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Groby pobielane 


Ze sier prawniczych otrzymujemy 
następujące uwagi: 

Brześć podzielił naród polski na trzy wy” 
raźne grupy: A więc, po pierwsze, wyzwolił 
z duszy ludu polskiego caly ogrom oburzenia 
i niezłomną wolę zmycia tej hańby. Spadły 
z licznych dusz maski obojętności į bierności 
politycznej, — hasła ludzi słabych i bezsil- 
nych. Spadły maski nienawiści, Brześć kazał 
przedstawicieloru  stroumictw opozycyjnych 
skupić się w jednym wspólnym wysiłku w o- 
bronie Prawa i Honoru Rzeczypospolitej. 

Drugą grupę stanowią ci wszyscy sanato- 
rzy, którzy po ujawnieniu się sprawy brze- 
skiej, krzyczą „cóż wielkiego się stało, niech 
się cieszą, że ich marszałek nie kazał rozstrze- 
lać" itp, O tych ludziach nie będziemy mówić, 
ba czyny ich i słowa mówią same za siebie. 

Niebezpieczniejszą od tamtej dła zdrowia 
Polski jest grupa trzecia i o niej obszerniej 
wypada nam pomówić. Są to ludzie, którzy 
nie mogą tak otwarcie, jak ci poprzedni, zrzucić 
z sieble maski humanitaryzmu i mie mogą nie 
potęnić zajść brzeskich, gdy mienią się wy- 
znawcami etyki katolickicj, tem się szczycą 
i usławicznie o teln mówią. Ponieważ jednak 
najrozmaitsze względy nakazują im za wszel- 
ką cenę uprawiać politykę sanacyjną przeto 
starają się przedstawić sprawę brzeską, po- 
dobnie jak tyle innych niewyjaśnionych, jako 
sprawy wprawdzie smutne i bolesne, ale w po- 
równaniu z kwestjami innemi, małoważne. Pa 
nowle cl gorszą się sypiącemi się jak z rogu obfi- , 
tości protestami, twierdząc, że one da niczego ' 
nie prowadzą, tembardziej, że ich zdaniem są 
one podpisywane w większości przez ludzi, 
o których istnieniu dowiaduje się szeroki ogól 
doplero z podpisów na protestach... Panowie 
ci potępiają Brześć, ale zarazem każą zaniepo- 
kojonej opinii publicznej cierpliwie czekać.. 
Jednem słowem i Panu Bogu świeczkę | djabłu 
ogarek. 

Podobne opinie dlatego są tak niebezpiecz- 
ne, iż przemawiają silnie do charakterów sła- 
bych i oportunistycznych. do tych ludzi, któ- 
rzy chcą salwować sumienie, a zarazem iść 
w życiu po drodze najmniejszego oporu, są | 
tem niebezpieczniejsze, iż wygłaszane są na | 
łamach „Czasu“ przez profesorów prawa U. J., 
którzy, jako wychowawcy urzędników i sę- 
dziów wywierają doniosły wpływ na pokole- 
wia mające w niedługim czasie zaważyć na 
życiu państwa. „Czas“ jest organem ludzi, | 
w których ręku spoczywa w znacznej mierze 
kultura prawa państwa, którzy z racji swego 
stanowiska powinniby bronić jak najgorliwiej 
tej kultury. Niestety ludzie ci najzupełniej za- 
wiedli. Piszę te słowa z boleścią. Byłem bo- 
wiem wychowankiem wydz. prawa Uniw. Jag., | 
przez długie lata z czcią patrzyłem na swych | 

mistrzów, byłem gorącym wielbicielem „Cza- 
su", który uważałem za najlepsze polityczne 
pismo u nas. Niestety, lata pomajowe otwo- 
rzyły mi oczy. Nie mogłem zrozumieć, jak 
można z dnia na dzień przejść do obozu tega 
człowieka, którego się dzień przedtem niedwu- 
znącznie porównywało do takich osobistości 


Co nam p. Choczyński konfiskuje 


We wczorajszym numerze „Naprzodu” student 
JI] roku prawa skonfiskował same cytaty, ani jed- 
nego naszego w!asnega słowa. lecz wyłącznie to, 
cœ powtórzyliśmy z innych gazet. 

Przedewszystkiem zasługuje na uwagę konii 
skata jednego ustępu z artykulu p. Pierre Bernus 
z „JOURNAL DES DEBATS“. Konfiskata ta ma 
na celu ukryć przed polskimi czytelnikami ta, co 
o Brześciu myśli i pisze publicznie zagranica, Od- 
ciąć nas w ien sposób ad zagranicy i utrzymać 
polską publiczność w nieświadomości, nie uda się 
p. Choczyńskiemu: „Polonia” katowicka į „Kurjer 
Poznański” przytoczyły druzgocącą opirie „Jotr- 


| nal des Debats" i nle zostały skonfiskowane! 
Skonfiskował dalej we wczorajszym „Naprzo- 
dzie* p. Choczyński zacytowany z sanacyjnego 
| tygodnika warszawskiego „Przełom* artykul O 
| OKRUCIEŃSTWACH W ŁUCKU, przedritkowany 
| równocześnie w „Kurierze Poznańskim" (Nr. 5) 
bez żadnych przeszkód, a poprzednio odczytany 
przez senatora dra Kopcińskiego na wtorkowem 
posiedzeniu Senatu. 
s 
Ta konfiskata jest rzucającem się w oczy nad- 
użyciem władzy urzędowej — przez studenta Ill 
roku prawa! 


+: ” 


Zasłużeni w akcji wyborczej 


ODZNACZENIE TRZECH STAROSTÓW 


Ostatni „Krakowski Dziennik Wojewódzki" z 
dnia 31 stycznia br. podaje, że pan prezydent Rze 
czypospolitej zaliczył pp. Mieczysława Łęckiego, 
starostę chrzanowskiego, dr. Macieja Łaclia, sta- 
rostę nowosądeckiego i dr, Wladyslawa Wnęka, 


starostę wielickicza. kawalerów orderu 
Odrodzenia P: © im odznaki Krzyża Ofi- 
cerskicgo. 


Pamiętamy działalność pp. dr, Łęckiego przy u- 
unieważnieniu listy Cenirolewu do Sejmu z okręgu 
Nr, 42, dr. Łacha przy unieważnieniu listy Centro- 
lewu do Sejmu z okręgu nowosądeckiego, a dr. 
Wnęka, który nie dopuścił naszych mężów zaula- 
nia do komisyj wyborczych podczas wyborów do 
Sejmu i Senatu. 5 


jak Radziejowski, Zebrzydowski, Janusz Ra- 
dziwiłł. Pora zedrzeć maskę z tych ludzi! 
Czy oni mają prawo mówić, że zajścia brze 
skie rozdinuchuje „obłędna agitacja partyjna” 
szkodząc honorowi ar skiej i wogóle 


Polsce? Prawa tego odmawiam im. Wszak 
miłczeli ci dystyn ani panowie, kiedy marsz 
Piłsudski, obr znie marsz. Sejmu Da- 


szyńskiego, dri o po Prezydencie Rzplitej 
dostojnika państwa, milczeli kledy była mowa 
o oficerach « ladzić marsz. Senatu 
Trąmpczyńskieg czeli, kiedy nietylko 
przeciwnicy polityczni Piłsudskiego, lecz i ca- 
ły naród polski był znieważany, milczeli, kie- 
dy marsz. Piłsudski w sposób jemu właściwy 
wyrażał się o Konstytucji, której w żolnierskiej 
swej przysiędze obowiązuje słę bronić każdy 
żołnierz Rznlitej 

Wtedy mowy nie było o „wybujałej niena 
wiści partyjnej", owszem wszystko było w po- 
rządku. 

1 milczeli ci panowie, kiedy rycerz bez 
trwogi i skazy, gen. Rozwadowski, o którego 
zasługach w pamiętnym r. 1920, historja bę” 
dzie jeszcze miała coś do powiedzenia, wię- 
ziony był na Antokolu i przez oszczerców o- 
skarżony o nikczemności. Kiedy zaś po śmier- 
ci jego grono przyjaciół wydało książkę, uka- 
zał się w „Czasie“ obłudny artykuł Hupki, w 
którym autor nie mogąc nie uznać zasług Roz- 


| wadowskiego starał się przecież wykrętnie 


wzbudzić w czytelniku mniemanie, iż mogły 


być przecież pewne podstawy do jego areszta- | 


wania. 

Milczcli również, kiedy zachodziły inne ta- 
iemnicze sprawy. Wtedy honor atmii nie był 
zagrożony — dopiero przez protesty brze- 
skie... 

Dystyngowanych i błękitnokrwistych panów 
Z „Czasu“ gorszy to, iż na protestach pojawia- 
ją się nazwiska ludzi nieznanych. Z pewnością 
nie wszyscy. którzy oburzają się, tak szeroka 
są znani ze swych licznych dziel naukowych 
jak redaktor „Czasu“ prof. Fstreicher!.. Ale 


ZZOZ 


czyż człowiek nie obdarzony godnością aka” 
| Jemiską nie może uoznawać silniejszych uczuć 
| moralnych, niż uczeni w piśmie doktorowie, 
niź J. O. ks. Radziwiłł? Ów szereg protestów 
plynących od ludzi „bez znaczenia” jest ozna- 
ką, iż teraz przychodzi do głosu ów Nieznany 
Obywatel, co w czasie wojny przemienia się 
w Nieznaliego Żołnierza — prochy którego to 
największe Sanctissimum Narodu. Ten niezna- 
ny obywatel, ten zwykły, szary człowiek rzu- 
ca wyrok potępienia na sprawców hańby brze- 
skiej. ; 

Ci uczeni doktorowie i profesorowie prawa, 
niechaj się raczej nad tem zastanowią: Czyż 
nauka prawa nie ma jako celu kardynalnego, 
wykrywanie prawdy materjalnej, bez względu 
na czyjeś opinie, bez względu na to, czy się to 
komu podoba lub nie podoba?.., Jedynie tak 
pojęta nauka prawa jest wzniosłą i szlachetną 
umiejętnością, w razie przeciwnym staje się 
zblorem sofistycznych wykrętów, slużącycii 
do udowadniania tego, co w danej chwili jest 
| dla kogoś korzystne. 

Zaiste, mówiąc o tych nauczycielach prawa, 
którzy za wszelką cenę chcą zbagatelizować 
wstrząśnięte do głębi sumienie narodu, trudno 
nie użyć słów ewangelicznych, iż podobni są 
grobom pobielanym, co zwierzchu zdają się 
ludziom piękne, a wewnątrz pełne są wszela- 
kiego piugastwa. 

Temu całemu morzu kłamstwa i obłudy mu- 
| si lud polski przeciwstawić wolę silną i niewgię- 
tą, mimo wszystkie czekające go represje wy- 
trwać w walce o prawo i sprawiedliwość. — 
A kiedyś, gdy się umocnią gospodarcze i kul- 
turalne podstawy naszej państwowości, wtedy 
| na rynkach miast polskich, staną obok siebie 
| pomniki, karmazyna Rozwadowskiego i socja- 
| listy Liebermana, jako wyraz wdzięczności dla 
| tych, cg obronili Polskę przed najazdem ze- 
waętrznym i co w obronie praw jeji rzuceni zo- 
stali na męki. imiona oszczerców ich będą po- 
dane na wzgardę pokoleniom. 
| —000— 
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Deklaracja Klubu PPS 
w odpowiedzi p. Sławkowi 


(Telejanem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 5 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Seimu w dyskusji 
budżetowej tow. poseł Arciszewski złożyi imie- 
niem klubu PPS następulącą deklarację: 

P. prezes Rady ministrów rzucił szereg oskar- 
żeń obelżywych na obóz lewicy polskiej, a w 
szczególności na PPS. Obelgi te w znacznej czę- 
ści są dosłownem niemal powtórzeniem zarzutów 
znanym nam dobrze z lat walki zbrojnej o nie- 
podległość, kiedy uchodziliśmy w aczach pewnych 
kół spoleczeństwa ło za „agentów pruskich”, to 
za „agentów austriackich", to znów za „agentów 
rewolucji rosyjskiej* albo całej Międzynarodówki 
socjalistycznej. 

P. premier wie doskonale, że uchwały krakow- 
skiego kongresu obrony prawa i wolności iudu, 
mówiące o nieuznawaniu zobowiązań wobec za- 

- granicy, dotyczyły rządu, któryby powstał 
Z NOWEGO ZAMACHU STANU. 


P, Slawek wie o tem, że propaganda na rzecz 
nowego zamachu stanu była prowadzona jawnie, 
publicznie, bez żadnych przeszkód ze stromy wła- 
dzy. Kierowaly nią grupa „Nowej Kadrowej" i Li- 
ga rozwoju mocarstwowego Polski. Uczestniczył 
w niej znaczny odłam prasy sanacyjnej. P, Sta- 
wek zapowiada! głośno na publicznem wystąpie- 
niu „łamanie kości" przeciwnikom politycznym. 
Część panów razem z p. premierem należało daw- 
niej 

DO OBOZU NIEPODLEGŁEJ DEMOKRACJI 

POLSKIEJ. 

Część panów brała nawet udział w ruchu socjali- 
stycznym. Lud pracujący Polski przez walkę i 0- 
diary złożone na oltarzu wokości dał wam moż- 
ność wybicia się, a w następstwie pochwycenia 
władzy. Że panowie zmieniliście radykalnie swoje 
ideały i przekonania, to panów rzecz. Ale mylicie 
się gleboko, jeżeli sądzicie naprawdę. że różnica 
pomiędzy nami a wami sprowadza się 

DO ZAGADNIENIA TYLKO SILNEJ WŁADZY. 
Wy, zawiadnąwszy władzą państwową, robicie 
z Polski państwo policyjne w najgorszem znacze- 
niu tego wyrazi. „Silna władzę” wtożsamiacie z 
dyktaturą kliki. Stłumiliście wszelki wpływ mas 
ludowych na losy państwa przy pomocy magna- 
terji z książętami na czele, Zahamowaliście najnie- 
zbędniejsze reformy spoleczne. Wasza „polityka” 
gospodarcza to bezplanowe trwanie z dnia na 
dzień. Wasze stanowisko 

WOBEC KLĘSKI BEZROBOCIA, 
wobec nędzy ludności pracującej — to niewołni- 
czę uleganie klice kanitalistycznej i wielkiej wła- 
Sności ziemskiej. 

Wyrwaliście Polskę ze szlaku dziejowego de- 
Mmokracji polskiej, wpychacie ją w ślepy zaułek 
policyjnego faszyzmu. Na kryzys kapitalizmu, na 
problem narodowościowy, na zagadnienie bezro- 
bocia, na kwestię rolną macie w swaim arsenale 
odpowiedź jednego tylko typu: 

BRZEŚĆ, „PACYFIKACJĘ*”, 
metody, których symbolem jest prowokacja. Ja- 
kiem prawem śmiecie uważać walkę przeciw wa- 
szemu systemowi rządzenia za walkę przeciw 
Polsce? Sprawa ma się wręcz przeciwnie: walka 
przeciw wam jest walką 
O PRZYWRÓCENIE POLSCE MIEJSCA 
I SZACUNKU, 

należnego jej wśród idących ku przyszłości ludów 
Europy, 

Obelge, jakobyśmy „skamiali" o obcą interwen- 
cję, odpieramy z całą stanowczością. My odma- 
włamy p. premierowi prawa przemawiania imie- 
niem całego dawnego obozu niepodległościowego. 
Skoro wszakże p. premier brał na siebie tak kate- 
£orycznie przedstawicielstwo tych, co „o Polskę 
walczyli", niecliaj pamięta o tem, że w naszej par- 
(ii znajdtje się i pozostało pod sztandarami tysiące 
tych, którzy zmosili długotetnie męki w katorgach 
i więzieniach za niepodległość Polski ì socjalizm. 
Manewr p. premjera, który zamiast odpowiedzieć 
na ściśle określone fakty 
BICIA 1 KATOWANIA WIĘŹNIÓW BRZESKICH 
Tzuca na nich szereg ogólnikowych obelg, nie udał 
Się. Społeczeństwo zbyt dobrze orientuje się w 
sprawie brzeskiej i zrozumiało, że gdy kto jest 
oskarżony o gwałty popełniane na bezhronnych 
więźniach i skańblenie przez to honoru państwa, a 

niema więcej nic do powiedzenia, jak tylko ogól- 
mkowe wykręty, że sadyzmu i znęcania się nie 
było, temsamem wydał na siebie wyrok pożępie- 


P, premier zbyt lekceważy sumienie naszego 
społeczeństwa, dlaiego nie rozumie, że jego de- 
klaracię przyjęło ona jako niewątpliwe 

PRZYZNANIE SIĘ DO WINY, 
a zarazem jako ucieczkę przed odpowiedzialnością. 
Społeczeństwo doskonale rozumie, że sprawa brze 
ska nie jest tylko sprawą 20 b. posłów, których 
porwano w mocy i wbrew prawu osadzono w ka- 
towni brzeskiej. Jest to 
SPRAWA 30 MILJONÓW LUDZI, 

z których każdego każdej nocy. przy bylej 
sposobności spotkać może takisam los, jaki da- 
tknąi b. posłów. Społeczeństwo doskonale też czu- 
ie, że bezkarność za tę ohydę i katusze zgotowa- 
ne więźniom w Brześciu spaść musiałyby prze- 
kleństwem na wszystkich obyw atell Rzplitej ; za- 
ciężyć na nich jako nieustająca ponura groźba na 
przyszłość. Odtąd bowiem nikt wobec tej bezkar- 
ności nie mógłby się czuć bezpieczny w swem 
ognisku domowem ani w korzystaniu z praw kon- 
stytucją zagwarantowanych. 

Niezadługo wszyscy zrozumieją, że społeczeń- 
stwo całe bronić się musi przeciw iemu 

STRASZNEMU NADUŻYCIU WŁADZY, 
jakiej widownią był Brześć, jeżeli państwo nie ma 
zginąć w sromotnej niewoli i anarchji z góry pły- 
nącej. 

Hańba brzeska wypaliła niezatarte piętno na o= 
becnym systemtie rządzenia i nieinaczej będzie ono 
zmyte, jak przez karę sprawiedliwą na wszyst- 
kich sprawców. Stawiamy pod sąd opinii calego 


=a 
Adwokat 


Dr. M. Kanner 


otworzył kantelarję adwokacką 
w Nowym Sączu, Jagiellońska 23, Tel. 147 
pz 


kraju 

GROŻBĘ NOWYCH GWAŁTÓW, 
jaką p. premier zapowiedział w koficu swojej de- 
klaracji Groźba ta nie przyczyni się do wzmoc- 
nienia powagi naszego państwa w opinii świata 
cywilizowanego. 

PPS pozostanie wierna swym ideałom, które są 
wyrazem potrzeb i dążeń mas pracujących, oraz 
wskazują drogę do utrwalenia niepodlegtości. — 
Przed groźbami i terorem nie ustąpimy, 


UWAGI 


„Byczo“ jest 

„Czas“, oświelając expose min. Zaleskiego z sa- 
lystakcją podnosi, że z (Genewy „wyszliśmy z suk- 
cesem“. Niemały lo istotnie powód do salystakcji: 
odnieść w obliczu całej Europy zwycięstwo w tur- 
nieju z Niemcami! A nie byloby lakiego sukce- 
su, gdyby nie to, że były ekscesy bojówek sana- 
cyjnych na Śląsku. W gruncie rzeczy zalem po- 
winien „Czas” dauk im złożyć, że dobrze przy- 
służyły się państwu. Pierwsze one przerwały w Ge- 
newie ciszę dokoła Polski — i ucieszyły społe- 
czeństwo, doslarczyly podstaw do zwycięskiej roz- 
prawy. 


Dalsze etapy i echa „zamachu 
na Pórzyckiego 


„Polonja* donosi w tej sprawie w 
czwartkowym: 

„Jak się dowiadujemy, śledztwo tej zagadkowej 
sprawy przeszło w dniu dzisiejszym w ręce okrę- 
gowego sędziego śledczego p. Salcberga, który po 
zapoznaniu się z obfitym mater jałem, nagromadzo 
nym w ciągu kilku dni, ma poczynić szereg za- 
rządzeń śledczych. 

W kołach policyjnych rozeszły się dziś pogłoski, 
które wywolały sensację, że dołychiczasowy na- 
czelnik policji polilycznej warszawskiego urzędu 
śledczega p. Gałczyński ustępuje ze swego slano- 
wiska. Po kilkutygodniowej chorobie, po urlopie 
wypoczynkowym, podczas którego zasiępował go 
podkomisarz Banko, naczelnik Gałczyński zgłosił 
prośbę e dymisję do swoich władz przelożonych. 
Czy prośba la pozostaje w związku z osłatniemi 


wamsrm | wydarzeniami, w których policja polilyczna ode- 


grała doniosłą rolę, niewiadomo”. 

„Robotnik“ środowy porusza też sprawę kuli o- 
łowianej, która spowodowała lekkie zranienie Pò- 
rzyckiego. Opiera się on na sprawozdaniu „Wie- 
czoru Warszawskiego”, który podaje, iż eksperty 
za miała stwierdzić, że 

„kaliber kuli nie hył odpowiedni do kalibru 
lufy, z której zostal wystrzelony pocisk. Wystrze- 
lona więc w takich warunkach kula ołowiana pie 
mogła uczynić większej szkody. Wedlug zdania 
fachowców rusznikarzy, kula ta, wyslrzelona na- 
wet z bardzo bliskiej odległości, nietylko nie zrani- 
taby, lecz nawet nie przestrzeliłaby palta“, 

Pisima warszawskie skazane są na uzupełnianie 
swoich poprzednich wiadomości — widocznie nie 
mają mozności zdobywania, względnie publiko- 
wania nowych. 


Białostocka metoda 


W „Gazecie Polskiej" znajdujemy zapewne naj- 
dokladniejsze sprawozdanie z odpowiedzi mini- 
stra Składkowskiego na interpelację senalora tow. 
Kopcińskiego, dotyczącą niepokojących wiadomo- 
ści o strasznem znęcaniu się nad więźniami w Łu- 
cku. Jak wiadomo, tow. senator dr. Kope'ński ad- 
czytał przy tej okazii artykuł sanacyjnego „Prze- 
łomu”. Otóż artykuł ten został doszczętnie skon- 
fiskowany w „Naprzodzie* nawet w swej części 
rozumowanej, gdzie autor wspomina « tem, że 
Polska kulturą swolą należy da Zachodu. 

W ten sposób zniszczony został punkt wyjścia 
dyskusii, w której głos zabrał p. Składkowski. 

Naszą depeszę o brzmieniu odpowiedzi ministe- 
rlalnej uzupelniamy następującemi szczezólami z 
wyżej przytoczonego dziennika („Gazety Palsk."). 
P. Składkowski mówił: 

„Z urzędu śledczego w Łucku od dłuższego 
czasu zaczęły wychodzić listy więzienne, któ- 
te znałem mniej więcej od dwóch miesięcy i 
w których donoszono, że miało tam miejsce 
zgwałcenie małoletniej komunistki, że bito It- 
dzi, że stosowano tak zw. dawną metodę bla- 
łostocką, wlewanie da nosa wody, względne 
moczu ltd. Te rzeczy, które istniały swego 
czasu i za które wszyscy zostali wyrzuceni — 
postanowilem zhadać*. 

Otóż, jak dalej wiadomo, p. minister oświadczył, 
Że różne Tzeczy, na które zwracała uwagę inter- 
pelacja „albo nie istnieją. alba są przesadzone". 
Pan minister jednak uznał był atmosferę w urzę- 
dzie w Łucku za riezdrową. 


Otóż, oprócz diagnozy, stwierdzającej stan nle- 
zdrowy, dowiedziała się publiczność, — czytająca 
dzienniki, iż jeden z systemów „niezdrowego” ob” 
chodzenia się z więźniami, nosi już nazwę utartą 
„metody białostockiej", 

Kto słyszał tylko a metodach brzeskich, dowie- 
dział się, że nasza terniinologia więziennicza jest 
bardziej wyrobiona: posiadamy į w zwykłych wię- 
zieniach pewną sumę doświadczeń, które skrysta- 
lizowały się w odrębnych nazwach. 

Łuck, jak wlaśnie wyjaśnił p. minister, nie osią“ 
goal skali białostockiej, 


Dalsze trzęsienie ziemi 


Londyn, 5 lutego. Z Wellingtonu donoszą, że wł- 
dle wiadomości nadchodzących drogą radjową # 
okrętów, przebywających w porlach wyspy Pół- 
nocnej, w Napier i okolicy powtarzają się stale 
lżejsze wstrząsy ziemi. W zaloce koła Napier ped+ 
niosło się dno morskie o przeszło 3 melry, wsie 
lek czego przebywający w zatoce statek angielsko 
został uwięziony i nie może wyjechać na pelė 
morze. Liczba ofiar nie jest jeszcze znana. W Nie 
pier dolychczas wydobyło z pod gruzów przeszł» 
50 zabitych. Dwie kobiety wydobylo jeszcze żyee 
i zdrowe, aczkolwiek wycieńczone z pragnienie + 
głodu. Przebywaly one pod gruzami blisko uey 
dni. Funkcjonarjusze Czerwonego Krzyża wyr 
żają obawy, że ogólna liczba zabilych we wszyst” 
kich miejscowościach razem wynicsie ponad ig- 
sige osób. 


„NAPRZÓOD* — Ne 


Słowa surowej prawdy 


MOWA TOW. POSŁA CIOŁKOSZA W SEJMIE 30 STYCZNIA 1931 R. 


Wysoki Sejmie! Kredyty, których uchwalenia 
domaga się rząd na dopłaty do Funduszu Bezro- 
kocia i których przyjęcie proponuje p. sprawozdaw 
ca, uważainy za niewystarczające. . 

Uważamy je za niewystarczające z tego powo- 
du, że bezrobocie w ostatnich czasach, 

ROŚNIE JAK ŁAWINA 

Jeżeli porównamy cylry z ostatnich tyłko ty- 
godni, za ostatnich kilka miesięcy, to możemy 
śmiało wzrost ten określić jako kałastroialny. 

W listopadzie mie'śmy bezrobotnych 180.000. 
w grudniu już 229.000, więc w ciagu jednego mic- 
siąca wzrosło bezrobocie a 50.000. Z początkiem 
stycznia matm: 303.000, to znaczy, że w ciągu 
jednego miesiąca wzroslo bezrobocie o 80.000. — 
A potem cyfry kolejne za pierwsze trzy tygodnie 
stycznia br: 303.000, 321.000 w ciagu tylko 
dwóch tygodni miesiąca stycznia liczba bezrobat” 
sia o 30.000. W chwili obecnej zatrzy- 
muje się ta cyfra na 

332.124 POZBAWIONYCH PRACY. 
co oznacza wzrost bezrobocia w ciągu ostatnich 
tygodni po 18.000, mo 11.000 ludzi. pozbawionych 
pracy. 

Przytem zauważyć trzeba, że cyfry te uwzględ- 
niają tylko robotników zarejestrowanych į że ol- 
brzymia liczba ludzi, chętnych do pracy i nie mo” 


Zących iej znaleźć, zwłaszcza po wsiach, wymyka E 


się z pod wszelkiej kontroli. Da tego trzeba doll- 
czyć ludzi krótko-pracujących, którzy przez 3—4 
dni w tygodniu mają świętówki, choć rodziny ich 


1 m 
MUSZA JEŚĆ PRZEZ SIEDM DNI. 

Jest ich powyżej stu tysięcy, w listopadzie było 
ich około 189 tysięcy. Zllczywszy razem bezro- 
botnych i krótko pracujących, otrzymamy liczbę 
przewyższniąca 400 tysięcy ludzi, dochodzącą da 


450 tysięcy ludzi, liczbę potworną wobec przecięt- , 


mej 700 tysięcy, zatrudnionych w naszym przemy- 
śle, To znaczy, że na czterech, a w chwili obecnej 
może już na trzech robotników przemysłowych w 
Polsce, jeden jest pozbawiony zatrudnienia, jeden 
nie ma pracy. 

W świetle tych cyfr, nasilenie obecnego kryzysu 


gospodarczego w przemyśle, bezrobocie w Polsce | 


o ileż groźnej wygląda, niż w innych krajach! 

W chwili obecnej na 332 tysiące bezrobolnych 
zaledwie 104.199 pobiera zasilek ustawowy z Fun- 
duszu Bezrobocia, innemi słowy, 228 tysięcy ro- 
połników jest pozbawionych pomocy ustąwowcj z 
Funduszu Bezrohocia, 

CO CZYNI RZAD? 

Tutaj mamy szereg zarzutów | bardzo poważ* 
nych pretensyj pod adresem kierownictwa nasze- 
go państwa. Jeżeli zarejesttuję tylka fakty, to bę- 
dą one miały kolejność następującą: 

Pierwszym czynem uprzedniego ministra pracy, 
po objęciu przez niego urzędowania, było złikwi- 
dowanie akcji pomocy doraźnej dla bezrobotnych. 
którzy swoje okresy zasiłkowe wyczerpali i po- 
bierali nadal pomoc doraźną w wysokości zasiłków 
ustawowych. 

Następnie mamy do zanotowania niewprowa- 
dzenie w życie, odsunięcie na dalszą przyszłość 
dekretem prezydenta Rzeczypospolitej, przyjętej 
przez parlament w dniu 23 stycznia roku poprze” 
dniego ustawy, kłóra obowiązek ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia rozciągała na młodocianych 
ad lat 16 do 18 i na robotników w zakładach pra- 
cy. zatrudniających mniej niż plęciu łudzi, a więc 
ma te warsztaty pracy, które dotychczas obowiąz- 
kiem ubezpieczenia obięte nie były. 

Wreszcie inamy 

NIEUCHYŁONY SEZON MARTWY 
w roku bieżącym. Stało się to poraz pierwszy; 
me było nigdy jeszcze sytuacji, aczkolwiek natę- 
żenie bezrobocia w latach poprzednich było mniej" 
sze, nie było nigdy sytuacji, w którejby dzialanie 
sezonu martwego przynajmniej dla pewnych kate- 
£oryj robotników. przynajmniej na pewnych tere- 
nach, nie bylo uchylone. Dopiero w tym roku po 
Taz pierwszy liczne rzesze, w każdym razie Kika- 
dziesiąt tysięcy robotników sezonowych, murarzy, 
cieśli, brukarzy, robotników ziemnych, wodnych 
å innych — z których teraz i tak tylko część pod- 
lega obowiązkowi ubezpieczenia — zostało w tym 
roku pozbawionych prawa do korzystania z zasił- 
ków ustawowych. Delegacji robotniczej, zgłasza 
jęcei się w tej sprawie do ministerstwa pracy, za- 
powiedziano, że w przyszłym roku sezon martwy 
będzie uchylony. a stanie się to dzięki temu, że 
zamierzone jest podwyższenie składek od Tohot- 
ników sezonowych, co pozwoli sezon martwy na 
przyszłość uchylić. Ale łatwo powiedzieć bezro- 
botnym sezonowym, że mają czekać do roku przy- 


| miemy do ręki instrukcję ministra pracy i onieki 
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szłego, kiedy oni w ciągu sezonu byli szczęśliwi, 
żeli mogli przepracować pięć do sześciu miesię- 
cy. O tem, aby mozli poczynić jakiekolwiek osz- 
czędności na czas zimowy, mowy być nie mogła 
4 dziś, aczkolwiek płacą składki do Funduszu Bez- 
robocia, są pozbawieni pomocy ustawowej z tezo 
funduszu. 

Wreszcie przychodzi zapowiedź, narazie tylko 
sygnał, zapowiadający obniżenie zasiłków z Fum 
duszu Bezrobocia, Byibym rad, gdyby ta wiado- 
mość, która obiegła całą prasę polską, zapowia- 
dająca obniżenie zasilków z Funduszu Bezrobocia 
a 10 procent, znalazla zaprzeczenie z ust miaro- 
dajnych. Tego zaprzeczenia dotychczas nie zna” 
lazlem. 

Te cztery fakty. w porządku chronologicznym, 
dają należyle naświetlenie stosunku kierownictwa 
państwa do zagadnienia bezrobocia! 

Jak wygląda „pomoc doraźna”, 

Coprawda, bezrobotni, którzy nic korzystają Z- 
Funduszu Bezrobocia, otrzymują tak zwana pañ- 
stwową pomoc daraźną specjalną, ale jeżeji weź- 


spolecznej z dnia 15 grudnia 1930 r. i zapoznamy 

się z warunkami, na jakich ta specjalna pomoc do- 
| raźna bezrobotnym jest udzielana, to zobaczymy, 
że tylko bardzo mała ich część z tej pomocy może 
się cieszyć. 

Jest warunek, aby bezrobotny, który © tę pomoc 
Się ubiega, wykazał się przepracowaniem przy 
najmniej cztery tygodnie w ciągu roku w jakimś 
zakładzie pracy. Bezrobotny, który przez caly rok 
szukał pracy i znaleźć jej nie mógł ; nie mógł na- : 
wet czterech tygodni w clągu roku przepracować, 
z tej pomocy doraźnej jest wykluczony! 

Żąda instrukcja, ażeby pomocy doraźnej udzie- 
lać tylko tym bezrobotnym, którzy nie pobierz! 
zasilku ustawowego w przeciągu cenajmniej dwu- 
nastu miesięcy przed dniem zgłoszenia się o po” 
| moc. A więc wymaga się od bezrobotnego, aby 
przez dwanaście miesięcy z rodziną 

NIC NIE JADŁ, 


a pa dwunastu iniesiącacii może otrzymać pomoc 
dorażną w rozmiarach, o których za chwilę będę 
mówił. 

Trzeci warunek. warunek zupelnie okropny, Wwa- 
runek, który powiada, iż pomoc może być udzie- 
loną tylka temu bezrobotnemu, który ma na utrzy- 
maniu przynajmniej trzy osoby w swej rodzinie. 
Jeżeli powstanie syluacia lego rodzaju, iż bezra 
bony ma na utrzymaniu żonę i jedno dziecko, i 
żona jego spodziewa się drugiego dziecka, to on 
i te] pomocy uzyskać nle może, nie dopelnił warun 


ków instrukce] iduje się poza nawiasem nawet 
tej tak zw. s; nej akcji pomocy doraźnej! 
PO 22 GROSZE DZIENNIE 

A teraz. jak przedstawia się sprawą pomocy do- 
raźnej, jeżeli chodzi o wysokość bezwzględną za 
silków? Pod tym względem są pewne instrukcje 
Jest instrukcja, która mówi o zasilkach zależnie 
od stanu rodzinnego: 20, 35, 45 zł. itd. Ale co po” | 
wiat, to odrębne państwo; w każdym powiecie ta 
" pomoc doraźna stosowana jest w Innych rozmia- 
rach, przy zaslosowaniu innych norm, Jeżeli*"mam | 
mówić o terenic worewództwa krakowskiego, ta l 
bodaj że w większości powiatów tego wajewódz- | 
twa pomoc doraźna wogóle nikomu jeszcze wypla- | 
cona nie została! | 

Z doniesień prasowych wiemy, że na tę pomoc ' 
doraźną specjalną przeznaczył rząd w bieżącym 
miesiącu półtora miliona złotych, Jeżeli te kwote 
podzielić przez liczbę bezrobotnych, nieuprawnio 
nych do zasiłków z Funduszu Bezrobocia, przez 
228 tysięcy ludzi, to otrzymamy kwotę 6 į pół zł. 
na rodzinę. Więc nas w Brześciu karmiono kosz- 
tem 40 groszy dziennie, a tu wypada 22 grosze 
dziennie na rodzinę!!! Rzesza bezrobotnych w Pal- 
sce znajduje się niżej poziomu życiowego Brześcia, 

GŁOS GŁODU 

I to jest ta okropna prawda, która pcha tych lu- 
dzi do rozbierania straganów z warzywami, do za” 
blerania chleba z wozów, na którycii się ga trans- 
portuie, jak to miała miejsce w Radomiu, w Ra- 
domsku. pod Wieliczką przed kilku dniami i £ d. 
Nikt nie uwierzy, ażeby te akty odrucliu były in- 
scenizowane, ażeby były przez kogoś inspirowa- 
ne, bo współczucie nasze musi objąć zarówno bez- 
robotnych, jednego rodzaju biedaków, jak i drugi | 
rodzaj nędzarzy, tych kramikarzy i sklepikarzy. 
To są rzeczy odruchu, które świadczą o tem. jak 
groźna jest sytuacją, jak niedostateczna pomoc, jak 
zamała zapoblegliwość, Ta sytuacja puka, 

BIJE PIĘŚCIĄ DO BRAM, 

także i tei sali obrad i domaga się szybkich i zde- 
cydowanych środków zaradczych. 
Powada się delegacii bezrobotnych, że brak po- 


A 


ż koszt zniesienia sezonu martwego wy” 
iborów złatych. Musze przypomnieć Wy- 
pea 1929 roku obniżono 


sokiej Izbie. 


wkladki do Funduszu Bezrobocia a 10 procent, 


wówczas przedstawicielsiwo klasowych organiza- 


| cyj robotniczych, Komisja Centralna Związków 


Zawodowych zwróciła się z ostrzeżeniem przeciw 
iej akcji. Obniżenie wkładek o 10 procent napew- 
no mie uratowało kapitahstów, ale w swoich na” 
stępstwach odbiło się na stame zapasów kasowych 
Funduszu Bezrobocia. 1 dziś, jeśli wierzyć donie- 
sieniem gazet, zamierzany jest powrót do dawnych 
norm, podwyższenie składek o 10 procent, tak że 
dojdzie, jak przed lipcem 1929 raku do 2 procent 
od zarobków. Ale czy to nie jest droga spóźniona, 
czy nie można było uniknąć wielu dziur w budże- 
cie Funduszu Bezrobocia, gdyby wspomniane O- 
strzeżenie reprezentacji robotniczych organizącyi 
było wysłuchane! 
OBCIĄĆ WYDATKI NA WOJSKO I POLICJĘ! 
Na komisii budżetowej moji przyjaciele politycz- 
ni postawii wnioski, które redukują pewne wydat- 
ki, ich zdaniem nieprodukcyijne i bodaj w skronr 
nej mierze, kwotą 25 miljonów chcieli zasilć kre- 
dyty, przeznaczone na pomoc dla bezrobotnych. 
Te wnioski zostaly odrzucone! A jednak wydało 
mi się, że bezrobocie jest klęską społeczną, ele" 
mentarną, tak samo, jak klęska powodzi, klęska 
pożogi klęska gradu, w obliczu których to klęsk 
rząd i społeczeństwo Śpicszą z jak najdalej idącą 
pomocą. I bezrobotnym, którym wierzyć należy, 
że pracować chcą i są do pracy chętni, ta pomoc 
się należy. Ona jest obowiązkiem społeczeństwa, 
jeśli nie potrafiło ona zorzanizować pracy na spo- 
sób planowy, tak, aby dać zatrudnienie wszyst- 
kim chętnym do pracy i zapewnić zbyt wyprodu- 
kowanego towaru. Zamiast dać pomoc bezrobot* 
uym, otrzymuje połicja samochody pancerne z wie 
życzkami do miotania gazów łzawiących. 


STAŁY CHARAKTER BEZROBOCIA 

Chcemy zwrócić uwagę ua to, że ten wysoki 
stan bezrobocia jest zjawiskiem stałem. chromicze 
nem. Weźmy dwie cyfry z roku poprzedniego: 
najwyższy i najniższy stan bezrobocia, Najwyż- 
szy stan bezrobocia wynosił w marcu ubiegłego 
roku 289.000, najniższy w październiku — 165.200. 
Widać zatem, że z pośród tej liczby bezrobotnych, 
jaką mieliśmy w marcu roku ubieglego, tylko 120 
tysięcy powróciło do pracy, nawet nic połową 
znalazła pracę. Kiedy nadeszła wiosna. lato, jc- 
sień, więcej nìż połowa, bo 165.000 pozostało wo- 
góle bez pracy. 

Jeżeli w roku bieżącym, jak się niestety spo- 
dziewać należy, nasilenie bezrobocia dojdzie do 
cyfry 400.000 ludzi, ta można przypuszczać, że 


| znowu więcej niż polowa tych ludzi, więc zgórą 


200 czy 250 tysięcy nie znajdzie ulścia, nie znaj- 
dzie odpływu do labryk i warsztatów pracy i po- 
zostanie w nasze; gospodarce narodowej poważ- 
nym minusem, klęską społeczną, chroniczną, stalą, 
nie znajdującą likwidacji! 
OBNIŻANIE ZAROBKÓW 

Mój kolega Szczerkowski przy pierwszem czy= 
ianiu ustawy zwrócił uwagę na zjawiska, które 
wysoki stan bezrobocia pociąga dla całej klasy 
robotniczej, Ta jest klęska nietylko dla tych, któ- 
rzy pracy nle mają, ale i dla tych, którzy pracują, 
bo wysoki stan bezrobocia odbija się na ich pła- 
cach, na poziomie życia, na przestrzeganiu usta- 
wodawstwa ochronnego pracy i na przestrzega- 
niu ubezpieczeń socjalnych. Panowie byli łaskawi 


| zaprzeczyć twierdzeniu, jakoby zarobki robotni- 


cze ulegały obniżeniu. One ulegają obniżeniu ©0- 
dzień, na każdym kroku i wskażę na dokument, 
podpisany przez przedstawicieli rządu, to jest o- 
rzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej w 
rolnictwie, obniżające zarobki robotników „rolnych, 
To już nie pracodawcy prywatni, nie kapitaliści 
prywatni, ale przedstawiciele rządu kroczą, jeżeli 
nie na czele, to w pierwszych szeregach z tymi, 
którzy w okresie bezrobocia, nędzy į głodu obni- 
żają poziom życia klasy robotniczej! 
GDZIE JEST UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ? 
Wreszcie chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze 
jedno zjawisko. Ofiarami redukcji w przemyśle pa- 
dają przedewszystklem ludzie starzy. Ostatecznie 
niema w tem nic dziwnego. Kapitalizm, to jest in- 
stytucia, która operuje cyframi a nie sercem į kie- 
dy robotnik stary, przepracowawszy 30, 35, 40 ż 
więcej lat w fabryce czy kopalni jest u kresu sk, 
wówczas przekreśla się jego nazwisko w liście 
robotników i urządza mu się jubileusz, który połe- 
ga na tem, Że się go wyrzuca za bramę kopalni 
czy fabryki. Pozostaje mu jedna: wziąść do ręki 
kii żebraczy lub usiąść pod kościolem, wyciągać 


, rękę. prosząc o łaskawe datki! W okresie bezro- 


bocia, gdy każde miejsce przy warsztacie jest 
bezcenne. należy ludziom starym, wypracowa- 
nym, umożliwić odejście od tej pracy, żeby zrobi 
miejsce przy warsztacie ludziom miodym, y 


i 


i 
tujemy przy tej sposobności, gdzie jest wreszcia 


to uheżpieczenie na starość, o którem mówiono. 
że jega projekt zostal wycofany przez p. Prystora 
z Sejmu poto, aby poczynić poprawki. Dwa lata 
mijają, a doczekać się „poprawionego“ projektu 
tie możemy! 
20 MILJONÓW BEZROBOTNYCH 

To jest kryzys, 
przez calą Europę, przez cały świat! U nas ma 
ono nasilenie znacznie glębsze, przebleg ostrzej- 
szy z przyczyn ubocznych, ale to są drgawki 
przedśmiertne, w których miota się cały świat ka- 
pitalistyczny, Tam, gdzie klasa robotnicza ma 
wpływ na rządy, tam ona nie może jeszcze prze- 


przesilenie, które przeciąga ` 
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ale może wywierać swój wpływ na io, ażeby za- 

robotnicze nie były obniżane, ażeby czas 
| skracany, a nie przedłużany, a wre- 

y bezrobkotm: mieli ię pomoc, jaka im się 

y. (Głos: A w Anglji?). Tak jest w Anglii. 

| Jeżeli kapitalizm nie patraii w chwili obecnej nie 

więcej, jak tylko predukować towary i magazyno- 


tworzyć obecnego ustroju spolecznego na inny, ' 


wać je w Swoich składach, niech adejdzie, nlech | 


zrobi miejsce Intemu porządkowi społecznemu, 
który potrafi wprowadzić jad w produkcję, uczy- 
nić ją płanową, dać pracę wszystkim, którzy jej 
potrzebują i dać jednocześnie towar każdemu, kia 
go potrzebuje! (Oklaski na lawach PPS), 


Granatowe czapki, srebrne guzy i szpady 


Warszawski „Kurjer Polski* donosi: 

„Już od dłuższego czasu w sferach miarodajnych 
omawiany był projek! wprowadzenia dla urzędni- 
ków administracji ogólnej mundurów służbowych. 
Wprowadzenie umundurowania dla urzędników 
podyklowane jest względami na dobro i sprawność 
służby, a zwłaszcza służby zewnętrznej. 

Projekt wprowadzenia mundurów dla urzędni- 
ków został już zaaprobowany przez Min. spraw 
wewnętrznych i będzie przesłany prezydjum Rady 


minisirów do zatwierdzenia. Wedlug projektu mun | 


dury mają być koloru granatowego. Czapka jest 
kroju policyjnego z wypusiką amarantowa i oku- 


tym daszkiem. Bluza kroju marynarskiego, z dwo- . 
ma rzędami guzików srebrnych. Na kołnierzu u- | 


mieszczone będą patki koloru amarantowego z od- 
powiedniem: naszyciami srebrnym galonem, slo- 
sownie do rangi i stopnia służbowego. Takie same 
naszywki będą umieszczone na rękawie. Grana- 
towe spodnie będą miały na szwach wypustki a- 
marantowe. Do munduru przepisany jest hiały 
kołnierzyk i czarny krawat. 

Równocześnie projektodawcy munduru dla urzę- 
dników administracji ogólnej mają zamiar wpro- 
wadzić mundury galawe, a to przedewszystkiem 
dla wyższych urzędników administracji: dla wo- 
jewodów, wicewajewodów, naczelników wydzia- 
łów itd. Według projektu mundur galowy polski 
IR ma być do galowego munduru marynar- 

i światowej. Stosownie do rangi i sprawowa- 


| nych funkcyj nakrycie głowy i. zw. pirog będzie 
ozdobiony strusiemi piórami. Dla wszystkich u- 
| rzędników przepisawa będzie do noszenia przy 
' czynnościach shiżbowych na zewnątrz szpada!” 
Trafnie została pomyślana a wprowadzenia 
dwojakich — i tak PET T Enke dla 
t urzędników administracyjnych. Stan urzędniczy 
ı jest obecnie przygnębiony skutkiem tego, ze ko- 
: nieczność oszczędzania, liczenia się z każdym gro- 
szem, wymaga podobna różnych skreśleń w pobo- 
rach i powstrzymania awansów. Maże pewną po- 
viechą dla części przynajmniej urzędniczego sla- 
nu będzie — opisane powyżej umundurowanie. 
W tym czarującym opisie jedno jest tyłko nie- 
zrozumiale. Diaczego pp. wyżsi urzędnicy admini- 
stracyjni mają w chwilach poduioślejszych, gdy 
wdziewać będę strój galowy, przypominać admi- 
rałów? 
| Projektodawcy takiego typu umundurowania 
aż 
i 
i 


nie przypuszczają chyba, że goście zagraniczni, 
widząc podobne stroje galowe, złudzeni ich formą, 


pomyślą, że Polska jest wielką patęgą morską; 
zreszlą nie posądzamy owych projektodawców o 
takie kosljumowe intencje. 
! Projekt ich nie został jeszcze definitywnie za- 
twierdzony. Może la sprawa się przedtem wykła- 
ruje? 

A takżc inna: skąd wezmą się pieniądze na ię 
| kosztowną innowację? 


Czy p. Neuman 
jest sędzią? 


Pod lym tytułem pisze „Robotnik“: 

Obrona oskarżonych o zamach „bombowy”” zglo- 
siła, jak wiadomo, w pierwszym dniu procesu 
wniosek, kwestjonujący skład osobisty Trybuna- 
lu, ponieważ p. Neuman zostal już w dniu 13 sier- 
pnia r. ub. mianowany naczelnikiem wydziału 
Ministerjum Sprawiedliwości, jest więc urzędni- 
kiem, a nie sędzią. 

W związku z ią kwestją obrońcy b. więźniów 
brzeskich stwierdzają, że p. St, Car, ówczesny 
minister sprawiedliwości, zapewniał obrońców pod 
czas konferencji, adbylej z nimi, że p. Neuman 
nie jesl jeszcze mianowany, że bywa w minister- 
jum polo tylko, hy zapoznać się z dzialem pracy, 
do której w przyszłości ministerjum chce go po- 
wołać, 

Chodzilo wtedy o to, że p. Neuman urzędował 
w komplecie sędziowskim, rozważającym skargi 
obrońców na postępowanie sędziego śledczego De- 
mania, 

Jak się okazuje, zapewnienia p. Cara nie były 
zgodne z prawdą; p. Neuman był mianowany na- 
czelnikiem wydziału w dn. 18 sierpnia za kontr- 
asygnalą p. Caa, jako minisira sprawiedliwości. 


Wiadomości poliyCZNE 


NOWY SZEF KANCELARJI CYWILNEJ 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
Datychczasowy szef kancelarii cywilnej dr. LI- 
słewicz ustąpi. a następca lego mianowany został 
dr, Bronisław Hałczyński, który 4 bm. objął urzę- 
dowanie. 
ZWYCIĘSTWO RZĄDU MACDONALDA 
Pa dwudniowej dyskusii, w której premier Mac- 
Donald kilkakrotnie zalierał głos, Izba gmin na 
posiedzeniu w dniu 3 bm. przyjęla projekt reformy 
wyborczej 295 głosami przeciw 230. Za reformą 
głosowali też liberali, Zresztą rząd oświadczył, że 
nawet w razie wprowadzenia do projektu zasad- 
niozych zmian nie ustąpi, gdyż uważa obecny czas 
a DA dla przeprowadzenia towych wy- 
rów. 
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B. POSEŁ WISŁOCKI SKAZANY NA DWA LATA 
CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA 

Dnia 30 stycznia stanął przed sadem okręgowym 
w Równem. b. posel „Unda”, b. więzień brzeski. 
Aleksander Wisiocki, Po opuszczeniu twierdzy w 
Brześciu, został przewieziony da więzienia we 
Lwowie i Złoczewie, poczem dostawiono go sądo- 
wi w Równem. Wytocżono mu sprawę o przemó- 
wienia na wiecach, w których — wedlug aktu o- 
skarżenia — „napadał na państwo j wladze pol- 
skie". Po całodziennej rozprawie zapadł wyrok. 
skazujący Wislockiego na dwa laia ciężkiego wię- 
zienia, oraz z artykulu 154 cz. I} na jeden rok do- 
mu popriwy, lączyie na dwa lata ciężkiego wię” 


ROZPRAWA APELACYJNA 

TOW. M. STATTERA 
Woezoraj odbyla się w sądzie apelacyjnym w 
Krakowie rozprawa a występek prasowy. jakiego 
miał się dopuścić ławnik sądu pracy tow. M. Stat- 
ter w umieszczonym w „Naprzodzie" artykule w 
obronie niezawisłowści sądów pracy, którą to nie- 
zawisłość zaatakował w „Głosie Adwokatów" dr. 
R. pomawiając sąd pracy o ferowanie z góry prze- 
sądzonych wyroków. Sąd I instancji nie dopuścił 
dowodu prawdy i wydal wyrok zasądzający tow. 
Stattera za przekroczenie obrazy czci, Sąd apela- 
cyjny dopuścH zaofiarowany przez zastępcę tow. 
Słattera adwokata dra Woźniakowskiego dowód 
ze świadka adw. dra Leona Feinera i celem prze- 

słuchania tegoż rozprawę odroczył. 


„CO WOLISZ — PIENIĄDZE CZY ŚMIERĆ“ 


Wczoraj odbyła się przed ławą przysięgłych w j 


krakowskim sądzie okręgowym rozprawa przeciw 
Ignacemu Chechelskiemu (lai 25) z Ciężkowice po- 
wiat Chrzanów, oskarżonemu o zbrodnię rabimku. 
Chechelski dnia 1 listopada nad ranem ub. r. koło 
lasu na drodze między Jaworznem a Ciężkowica- 
mi zaczepił Stanisława Nowaka, górnika, który Z 
Jaworzna szedł do swego doma w Podołszu. Gdy 
Nowak na zapylanie Chechełskiego odpowiedział, 
że nie ma żadnych pieniędzy przy sobie, Chechel- 
ski przyłożył mu do głowy przedmiot, który Na- 
wakowi wydał się rewolwerem i zażądał wydania 
pieniędzy. Nowak dal mu niklowy zegarek i kwó- 
tę 5 zł, jednak napastnik nie zadowolił sie tem, 
lecz oddając Nowakowi zegarek zażądał wydania 


<LLczw 


wszystkich pieniędzy. grożąc: „co wolisz, pienią- 
dze, czy Śmierć?" Prośby Nowaku, by mu dał 
spokój, gdyż ma 5 dzieci, nie wstrzymaly Chechel- 
skiego od dokładnego zrewidowaina wszystkich 
kieszeni Nowaka. Wkońcu z za clalzwy wycią- 
gnal rabuś swej ofierze kopertę. w którei znajdo- 
wał się banknot 100-złotowy i 75 groszy. Kopertę 
z groszami Chechelski oddał Nowakowi, zaś bank- 
not 100-złotowy zatrzymał, poczem rozkazał No- 
wakowi wracać do Jaworzna, grożąc mu kulą w 
łeb, Jeśli go oskarży przed policją. Podczas poszu- 
kiwań za sprawcą rabunku funkcjonarjusze policji 
w Jaworznie dowiedzieli się, że siostra Chechel- 
skiego kupiła w sklepie w Ciężkowicach różne to- 
wary, płacąc banknotem 100-złotowyin, z którego 
otrzymala reszię 98 zl, Aresztowano Chechelskie- 
go, w którym Nowak rozpoznal sprawcę napadu. 
W mieszkaniu Chechelskiego znaleziono ukryte w 
kopie słomy 94 zł. Wobec tych dowodów Che- 
chelski przyznał się, że zabrał Nowakową 100 zł., 
a jedynie wyparł się, jakoby uży! wobec Nowaka 
gróźb i jakoby przykładał mu do głowy rewolwer. 
Nadto Chechelski przyzna! się do kradzieży dwóch 
gęsi na szkodę Jana Pstrasia w Ciężkowicach. 
które to zęsi siostra jego Sprzedała, a pieniądze 
jemu oddała. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sędziowie przy- 
sięgh zatwierdzili jednomyślnie winę oskarżonego, 
wobec czego trybunał skazał Chechelskiego za 
zbrodnię rabunku | przekroczenie kradzieży na 5 
lat ciężkiego wiezienia z obostrzeniami. Przewod- 
niczył s. o. dr, Pilarski. wotowali s. o. Konopacki 
is. o. Jek, oskarżał prok. dr. Lewicki, bronił adw. 
dr. Lewartowski. 


KRONIKA 


TUR 
ODCZYT U TRAMWAJARZY 

"W piątek 6 bm. o godz. 7 wieczór w Związku 
tramwajarzy (w Podgórzu pl. Serkowskiego 9). 
staraniem „Szkoly zdrowia” z cyklu „Kurs dla ma- 
tek" odbędzie się II odczyt pł. „Odżywłanie nie- 
mowiąt*. Prelekcję pod powyższym tytułem wy- 
głosi de. Joltowa, Wstęp dla kobiet wolny. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 8 bm. w kinie Muzeum wyswietkmy 

zostanie potężny film p. t.: 
CHINY, 
kraina tajenmie i wszelkich możliwości, 

Film ten jest poraz pierwszy wyświetłony w 
Krakowie i budzi wielkie zainteresowanie ze 
względu na wypadki jakie rozgrywały się w o- 
statnich latach w Chinach. 

Prócz powyższego filmu wyświetlony będzie 
„Tygodnik* | wesoła komedyika z Chaplinem w 
siównej roll, 

Bilety do nabycia w sekretariacie TUR przy ul. 
Dunajewskiego 5 Ill p, a w dzień przedstawienia 
przy kasie w kinie Muzeum przy ul. Smoleńsk 9 
od godz. 5 po południu. 


—000— 

STRAJK „ELEKTRYCZNY“ KUPCÓW. Jak nas 
informują, kongregacja kupiecka*i slow. kuprów 
uchwaliły nie oświetlać wystaw sklepowych nara- 
zie we wtorki i czwartki, dopóki magistrat nie 
zdecyduje się na obniżenie ceny prądu. Jak wia- 
domo, obecnie prąd kosztuje 60 gr. za kilował dla 


| gospodarstw domowych a 80 gr. dla sklepów. Kup- 


cy narazie zadowoliliby się zmniejszeniem ceny na 


80 groszy. 

OTWARCIE NOWEJ WYSTAWY W PAŁACU 
SZTUKI. W niedzielę 8 bm. otwiera ruchliwa dy- 
rekcja Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nową, intere- 
sującą wystawę arlystów wileńskich, na którą zło- 
żą się dzieła: Adamskiej-Rouby, Dąbrowskiej, Da- 
widowskiego, Hoppena, Jamolla, Kornija, Kule- 
szy, Kwialkowskiego, Międzybłockiego, Niesiołow- 
skiego, Rouby, Skangiela, Ślendzińskiego, Teodo- 
rowicz-Karpowskiej. Artyści ci stanowią osobną 
grupę i znani są dobrze w Polsce. Ponadlo w dal- 
szych salach otwarta będzie lżw. wyslawa bieżą- 
ca, w której biorą udział wybitni artyści krakow- 

. Po wysławie Slyków dobrze się stalo, że dy- 
rekcja zapozna swych akcjonarjuszy i bywalców 
salonów Pałącu Sztuki z dziełami współczesnemi, 
wśród których jest tyle wartościowych a nieka- 
niecznie wiernie tylko skopjowanych z natury. — 
Trzeba tylko umieć palrzeć, Dlalego też zmienianie 
wystaw co trzy lygadnie i dawanie publiczności 
wyczerpującego przeglądu plastyki we wszelkich 
jej przejawach jest czynem wysoce kształcącym 
smak. Krakowianie mają sposobność zapoznania 
się ze wszystkiemi prądami w plastyce a że pra- 
gna lego, dowodem jesl to Ilnmne zwiedzanie każ- 
dej wystawy. Niewątpliwie będzie tak i w nie- 
dzielę na otwarciu lej nowej ekspozycji sympi- 
tycznych Wilnian. 
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Pomoc bezrobotnym w Krakowie 


Wobec wzmożenia się w związku z parą zimo- 
wą bezrobocia w Krakowie magistrat komunikuje, 
że sprawa pomocy państwowej dla bezrobotnych 
w Krakowie przedslawia się następująco: 

Fundusz bezrobocia wypłaca zasiłki ustawowe 
bezrobotnym mającym prawo poboru tychże. Bez- 
rohotnym nie pobierającym zasiłków ustawowych 


Wielkie zmiany w kurator 


W najbliższych dniach nastąpią wielkie zmiany 
w kuratorium okręgu szkolnego krakowskiego. 
Kurator dr. Kupczyński zostaje przeniesiony na 
kuratora Szkolnego w Toruniu, zaś na jego miej- 
sce w Krakowie przychodzi kurator lubelski dr. 
Nowicki. Wizytatorzy szkolni Trepka, Bzowski i 
Michalski przechodzą w stan spoczynku, zaś wl- 


Tydzień propaga 

Na ogólne żądanie została zwiedzanie pawiło- 
nów rybnych na VII wystawie drobiu i ryb w Kra- 
kowie przedłużone do niedzieli 8 lutego br. włącz- 
nie, 

W pięknie urządzonem akwatium neapolitań- 
skiem znajdują się, uzupelnione nowemi gatunka- 
mi, ryby rzeczne. Z pośród ryb wędrownych po- 
dziwiać można piękny okaz losósia, który żyjąc 
w morzu przebywa dlupą drogę, by dojść do tar- 
lisk swoich w górnym biegu rzek, oraz węROrza, 
żylącego w rzece. 

Cale uznanie należy się Stowarzyszeniu Zawo- 
dowych rybaków krakowskich, które nie szcze- 
dząc trudów zrobiło wszystko, by w tak opóźnio- 
nym terminie lakim jest miesiąc styczeń, dostar- 
czyć ryby rzeczne w okazałych egzemplarzach na 
wystawę, 

Oddzielnie umieszczone są eksponaty pracowni 
biologicznej państw. gimmazjoni [V. Im, H. Sien- 
kiewicza w Krakowie. Z pośród różnorodnych 
eksponatów ilustrujących w odpowiednio skon- 
struowanych akwasiach | terarjach, w specjalny:n 
pawilonie wystawia ryby morskie w słanie świe- 
żym oraz konserwach firma „Norwegia“, wytwór- 
nia konserw rybnych į wędzaruia ryb. 

W gzasie trwania wystawy ryb, organizuje Kra 
dowe Towarzystwo Rybackie w Krakowie tydzień 
propagandy spożycia ryb. 


Na wystawie można więc nabyć w godzinach : 


od 10 do 6 wieczór karpie żywe no cenie 3 zł. 20 
gr. za 1 kg. oraz broszurki o przepisach przyrzą* 
dzenia karpi i innych ryb. Jedyną zatem okazję 
dla zapoznania się z rybami sładko-wodnemi i 
morskiermi jest zwiedzanie terenu wystawy, a 
wstęp do niej bardzo zniżony, 
NAGRODY ZA KRÓLIKI I RYBY 
W dziale królików otrzymali wyróżnienia w po- 
—0 


TRAGICZNA EKSMISJA RODZINY ZŁOŻO- 
NEJ Z t3 OSÓB. We środę w poludnie ulica Au- 
gustjańska była widownią tragicznej sceny. Ze 
sklepu nabiału, mieszczącego się przy tejże ulicy 
w domu pod nz. 5, wynosiły organa sądowe przy 
asyście dwóch posterunkowych policji nędzne gra- 
ty, zniszczone i polamane, a polem zapieczęlowa- 
ły sklep, w klórym może znałazło się jeszcze parę 
bochenków chleba, parę funtów masła, kilka li- 
trów mleka, a na biedniutkiej wystawie sklepowej 
widniało jeszcze kilka kilogramów mac. Wokół 
zgromadziły się tłumy ludzi komentując z zaci- 
śniętami pięściami lub ze lzami w oczach iło nie- 
słychanego zajścia. Olo w realności Abrahama 
Berlrama przy ul. Augustjańskiej 5 prowadził od- 
dawna handel nabiału niejaki p. Rubinstein z za- 
wódu rzezak. Tenże p. Rubinstein wziął do siebie 
na wiosnę 1929 roku, a więc przed blisko dwoma 
laty do spółki Gimpla Strassberga, zamieszkałego 
przy ul. Paulińskiej, parę kroków od lokalu skle- 
powego, wychodząc z tego założenia, że Strassberg, 
mający żonę i 11 dzieci, potrafi lepiej prowadzić 
handel nabiału, niż on sam, Rubinstein. Abraham 
Bertram, wł. realności, człowiek blisko 40-letni. 
kawaler, dowiedział się, że Rubinstoin wziął sobie 
do pomocy spólnika. Korzystając z lego, że owego 
czasu jeszcze Rubinstein opóźnił się z czynszem 
Bertram wypowiedział lokal Rubinsteinowi, pro- 
wadził len proces i wkońcu wygrał. Wyrzucono, 
graty, a nieszczęśliwa rodzina, złożona z męża, žo- 
ny i jednaściorga dzieci, z których najstarsze liczy 
13 lat, pozoslała znowu bez chleba. 

NOWE KSIAŻKI MELDUNKOWE. Magistrat 
ostrzega wlaścieicli realności, by nie nabywali sta- 
rych książek meldunkowych, gdyż z dniem ł lu- 
lego br. wprowadzono nowe książki meldunkowe, 
które sa do nabycia wyłącznie w urzędzie ewi- 
dencji ludności, ul. Kanonicza 18, L p. 


| wypłaca magistrat na polecenie urzędu wojewódz- 


kiego z funduszów państwowych doraźne zapomo- | 


gi miesięczne. Qbok powyższych oficjalnych ak- 
cyj magistratu szereg instytucyj społecznych i ko- 
munalnych uruchomił wydawanie ciepłej strawy 
ME: 
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jum szkolnem w Krakowie 


zytator szkół zawodowych dr, Mysky przenieski- 
ny został do Warszawy. Nadto naczelnik wydzia- 
tu prezydjalnego kuratorjum krakowskiego wice- 
kurator dr. Ziemnowicz ma otrzymać nominację 
ma kuratora okrępu szk. iwowsklego, Również w 
okręgu krakowskim ma przejść w stały stan spo- 
czynku kilkunastu dyrektorów szkół średnich. 


dy spożycia ryb 
staci nagród następujący hodowcy: F. Stefani 2 
medale złote, 4 srebrne, oraz nagrode pieniężną 
15 zł. ża hodowlę gronostaji polskich, E. Jaworski 
6 złotych. 4 srehr. 1 bronzowy oraz nagrodę pie- 
niężną 15 zl. F. Czylog 1 med. złoty, Stacja Hod. 
Zrzesz. Gosp. Kol. 6 med. zlotych, 2 srebrne, S. 
Szefner 2 złote, 2 srebr.. 3 bronz., E. Hawliczek 
2 srebr. W. Słomski 4 złote. 5 srebr., I bronz.. 
Szymkiewicz J. ł złoty, 3 srebr. K. Bok 2 złote, 
4 srebr, A. Piekarski 4 złote. 1 srebr., W. Pira- 
mowicz i srebr., 2 bronz- L, Pudełko 2 srebr, 2 
bronzowe, A. Małmowska 1 z loty, 1 stebr., S. 
Witkowski 2 bronzowe, R. Michałowski 1 złoty, 
K. Futro I złoty, W. Glowińska 1 bronzowy. F. 
Gabzdy! 1 srebrny, 1 bronzowy, M. Kuczwał 1 
bronzowy. 

W dziale ryb otrzymali następujące nagrody: 
Stowarzyszenie zawod. rybaków w Krakowie 1 
medal złoty i dypl. honor. m. Krakowa, Gospodar- 
stwo Rybne Polskiej Akademii Umiej. Brzeszcze- 
Jawiszowice za karpie, liny i węgorze I med. zło- 
ty i 1 srebrny, Miejski Urząd Weter. miasta Kra- 
kowa med, złoty, Gospodarstwo rybne w Osieku 
za złote liny i jazie medal złoty, dr. Ludwik Roh- 
renschef, nacz. miel. lek. wet. dyplom wznania 
| Kraj, Tow. Rybackiego w Krakowie, 

Prof. dr. Momot za rybki ozdobne medal złoty, 
pracownia biologiczna państw. gimn. IV Im, H. 
Sienkiewicza w Krakowie za komplet eksponatów 
medal srebrny. 

W dhiale przemysłu | handłu otrzymali: Firma 
„Norwegja”, wytwórnia konserw rybnych i we- 
dzarnia ryb w Krakowie, za przetwory śledziowe 
medal złoty, zaś Malopolski Związek Mleczarski 
oddz. jajczarski „Jajo” medal złoty, a fabryka wy- 
robów koszykarskich „Wierzba“ w Rudniku nad 
Sanem medal srebrny. 

00— 


BŁ. P. FERDYNAND FISCHER. We środę pa 
połudmiu zinar} w awie bł. p. inż. Ferdynand 
Fischer, b. dyrektor Miejskich tramwajów kra- 
| kowskich, przeżywszy 1. 70. Bł. p. inż. Fischer był 
znanym fachowcem w sprawach Iramwajowych 
i jako dyrektor ramwajów krak. pracował od ro- 
ku 1898 (po przejściu na em. Musila) do roku 1925, 
odkąd przeszedł w slan spoczynku. Pod jego kie- 
rowniciwem  norylnberska spółka traimwajowa 
rozpoczęła budowę linji elekirycznej wąsko-toro- 
wej w Krakowie, usuwając w len sposób lramwaj 
konny. W roku 1910, kiedy gmina m. Krakowa 
przejęła na własność przedsiębiorstwo lramwa- 
jowe, inż. Fischer jako dyreklor zaprojeklowal 
rozbudowę sieci tramwajowej, by w roku 1912 roz- 
począć budowę nowych linji szeroko-torowych. 
Założył także dyrektor Fischer warsziaty, w któ- 
rych wykonano miejscowemi siłami nowe wozy 
tramwajowe. Na wyslawie „Komiur” w Poznaniu 
w dziale tramwajowym można było oglądać je- 
go wynalazki z zakresu ruchu wozów lramwajo- 
wych. Pogrzeb bl. p. Fischera odbędzie się dziś 
w piątek o godz. 3 pop. na cmentarzu izraelickim. 

KRADZIEŻ. P. Żeberce Arnoldowi (zam. Kingi 
1. 6) skradziono garderobę i biżuler ję, oraz gotówkę 
500 zł. P. Żeberko wskutek tej kradzieży poszko- 
dowany jest na 3.000 zł. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 1M. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzislaj na przedstawieniu popularnem, po cenach zniża- 
nych, poraz dziewlętnasty „Roxy“. Jutro popołudniu 
pierwsze w iym Toku przedstawienie pa cenach najniż- 
szych „Ciotka Karola", przeznaczone da najszerszych 
ster widzów. Wieczorem rozpoezyna się krótki okres 
gościnnych występów Kazimierza lunoszy-Stępowakie- 
go w komedii angielskiej J. Ch. Carpentera „Papa-ka- 
waler“, klóra w zeszłym sezonie rozpoczęła niebywale 


sukcesowy pochód po wszystkich scenach Świata Zna- 
komity zość odtwarza w tej komedi! role starego lam- 
parta, który na starość odnajduje w sobie uczucia 0)- 
oowskie i gromadzi nleznane soble połomsiwo, Tozpra- 
szone po calym Świecie. W szmice, przygotowanej reży- 
sersko przez p. Szyndlera, biorą udzia! pp.: Dzlewoń- 
ska, Leszczyńska, Burnatowicz, Kułakowski, Krzemleń- 
ski, Pawłowski, Szymborski i inai. W niedzielę ponalu- 
dniu po cenach zulżonych wznowienie sukcesowej sztu- 
kl zeszłego sezonu „Artyścł” z p. Woskowskim w roll 
Skida. 

TEATR REWJI BAGATELA. Rewia „Tyłko dia do- 
rosłychi" z Zula Pozorzelską i Janiną Sokołowską bę- 
dzie grama jeszcze kilka dni. Codziennie dwa przedsta” 
wienia o godzinie 7'15 i 9'30 wieczorem. Przedsprzedaż 
„dełów w kasie teatru Bagatela bez przerwy od godziny 
10 przedpałudniem do 10 wieczorem. 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W BIELSKU. Na za- 
proszenie Towarzystwa teatru polskiego w Blelsku — 
teatr miejski im. J. Słowackiego daje w poniedzialek 
9 bm. przedstawienie sukcesowej sztuki obecnego sez0- 
nu „Roxy“ w premierowej obsadzie. 
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REDUTA ARTYSTÓW TEATRU MIEJSKIEGO. Sa- 
dząc z przykolowań poczynionych przez komitet oraz 
z licznych zgłoszeń sympatyków teatru, spodziewać sie 
należy, że „noc artystów” będzie prawdziwą sensacją 
Krakowa. Naiwytworniejsze sfery naszego mlasta za- 
powiedziały swój udział. Załateresowanie slę ią pidłw- 
szą u mas na europejską miarę zakrojoną Imprezą kar- 
nawałową jest bardzo duże. Mimo spodziewanej frek- 
weacji Szanowni (łoście nie odczują bynaimnlej tak czę- 
sto dokuczliwych jej skutków. a to dzięki ograniczonej 
ilości wydawanych zaproszeń. Sprzedaż biletów za o- 
kazamiem zaproszenia odbywa się codziennie w westi 
bwu teatru miejskiego w godzinach od 11—1 w polu 
dnie i od 5—7 wieczorem, 

BYCZYBALEM LITERACKIM zalnteresowa| się cały 
Kraków. Jest poważna obawa, że dnla 7 lutego, © KO- 
dzinie 11 w nocy, kiedy to rozpocznie ową niestychana 
w dzlejach obecnego karnawału zabawa, tlum ludzi 
demoluje lokal, czyli starą „Jamę“ Michalika, poniewnż 
Mteraci za Boga nie puszczą nikogo beg zaproszenia 
imiennego ! numerowanego. Każdy więc. kłoby chciał 
widzieć owe szaleństwa karnawałowe, bycze tańce, po- 
gotowie alkoholowe, taniec brzucha, szczepienie gotza- 
łą i inne cuda, niech przykdzie w godzinach wieczar- 
nych dziś do „Jamy“ Michalika po ostatnie dzleslęć 29- 
proszeń. Poczatek Byczybalu w sobotę o godzinie 11 
w mocy. 

DOROCZNA ZABAWA KS CRACOVIA odbędzie się 
jutra w sobote © godzinie 10 wieczorem w salach To- 
warzystwa lekarskiego przy ul. Radziwiiłowskiej 4. 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


Z AKADEMICKIEGO ZWIAZKU PACYFISTÓW. Na 
piątkowem zebraniu dyskusyjnem w Akademickim Zwią 
zku Pacytlstów wygłosi w dalu 6 bm. w sali 66 Col. 
Nov. kol. E. Aleksandrowicz odczyt pod tytułem „Jakie 
obowiązki może nakładać Liga Narodów?”, Wstęp wol- 
ny. Goście mile widziani. 

„WŚRÓD ŁEMKÓW”, W polskiem Towarzystwie 
Krajoznawczem (wl. (lrodzka 64, II piętro) dziś w pią- 
tek o godzinie 6 wieczorem wyśglosi dyr. Udziela po- 
padankę pod tytulem „Wśród Łemków”, 

Z CYKLU WYKŁADÓW POPULARNYCH TOZ. Ju- 
tro w sobotę odbędzie się w sali slowarzyszenia kup- 
ców (ul. Grodzka 43) odczyt, wygłoszony przez pr. Dr. 
Goldbiatt-Fonigerową pod tytulem „Higiena kobiety“ 
(wylącznie dia kobiet). Początek o godzinie 7 wieczo- 
rem. Wstęp 20 groszy. 

—000— 


o 


SPORT 


ZGODA (Błelszowice) -CRACOVIA. W niedzielę 8 b. 
m. rozegra Cracovia na wlasnem bołsku towarzyskie 
spotkanie z A-klasową drużyną Śląska Zgoda z Blel- 
szowic. Poziom gry Ślązaków dorównuje nailepszym 
zespołom śląskim. Początek zawodów o godzinie 2'30 


popołudniu. 
—000— 


Z Dolsta 

ŚMIERĆ PRZEZ RADJO. W Michałkowicach, 
pow. katowickiego, zginął tragiczną śmiercią 14- 
letni uczeń Wilinowski, który, słuchając audycji 
radjowej na zmontowanym przez siebie aparacie, 
zasilanym prądem eleklrycznym, włożył w usta 
jeden z przewodów. Rażony prądem elektrycznym 
padł trupem na miejscu. 

—000— 
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WYBUCH NA ŁODZI PODWODNEJ. Na naj- 
większej łodzi podwodnej „X 1" odbywającej pró- 
by u ujścia Tamizy, wydarzył się gwałłowny wy- 
buch motoru, wskulek czego 12 marynarzy zosla- 
b rannych, w lem 6 ciężko, 

WYBUCH DYNAMITU PRZY ZDERZENIU PO 
GIĄGU Z AUTEM. Na przejeździe kolejowym w 
pobliżu Salilake-GCity w stanie Utah (w Ameryce 
północnej) najechal pociąg towarowy na auto cię- 
żarowe, wiozące ładunek dynamitu. Nastąpił gwal- 
łowny wybuch, przyczem auto zostało rozerwane 
w kawalki a parowóz zupełnie zniszczony. Szofer 
jego towarzysz i maszymusła pociągu ponieśli 
smierć, palacz i dwaj kolejarze odnieśli ciężkie 
rany, 
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Drugie czytanie budżetu 


NIEDOPUSZCZENIE W INTERPELACJI SKONFISKOWANYCH ARTYKUŁÓW 


(Telejonem od korespondenła „Naprzodu”) 
Warszawa, 5 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu rozpoczęto 
drugie czytanie budżetu na 1930/31. Marszałek ze 
wiadomil, że otrzymał uwagi Najwyższej Izby 
kontroli © zamknięciach rachunkawych za rok 
1928129, Uwagi te odesłano do komisji budżetowej. 

Marszałek oświadczy! dalej, że wpłynęła intec- 
gelacja klubu PPS zawierająca skonfiskowany ar- 
tykuł, Marszałek przekazuje sprawę komisji regu- 
aminowej. która wydała znaną opinię, którą mar- 
szalek w zupełności podziela, a jednocześnie od- 
wołuje się do decyzii Izby. 

Pos. Zahajkiewicz (Ukr.) oświadcza, że ta opi- 
uja została powzięła tylko przez 7 członków ko- 
inisji, reszta zaś członków na znak protestu opu- 
Sola salę. 

Pos. Stroński (kl. nar.): Komisja regulaminowa 
wogóle nie miala prawa tą sprawą zajmować się. 
Sprawa należała do komisji konstytucyjnej. 

Tow. pos. Reger przyłącza się do powyższcj o- 
pingi j stawla wniosek o odesłanie sprawy do kò- 
misji konstytucyjnej. 

Marszalek uważa opinię komisii regulaminowci 
za ahowiązujaca i będzie się do niej stosował. 

Przystąpiano 

DO DYSKUSJI BUDŻETOWEJ. 

Gen. referent pos. Miedziński (BB) w przemó” 
wieniu swem nie wyjaśnia wątpliwości co do re 
a!ności budżetu, co utwierdza w przekonaniu, że 
chodzi o „luzy". 

Pos. Rybarski (kl. nar.) stwierdza, że ustawa 
skarbowa odblera zupełne znaczenie uchwale Sej- 
mu co do budżetu. Budżet teu staje się w znacz- 
nym stopniu funduszem dyspozycyjnym. Krytyku- 
jąc konstrukcję budżetu, stwierdza, że olbrzymie 
sumy przerzucono na samorządy, Porusza wysłą 
pienie p. Zaleskiego w Genewie. przypominając 
oświadczenie min. Składkowskiego co do udziału 
rządu w wyborach. P. Zaleski głosowa! za rapor- 
iem Rady Ligi, w którym iest powiedziane. że 
żadna władza nic może być posądzona o udział w 
walkach politycznych o charakterze mniejszościo- 
wym. 

M:n 

Pos 

Min 

Pos 
wego 

DEKLARACJĘ W SPRAWIE BRZEŚCIA, 
w której stwierdza, że sanacja chee osłonić swych 
wykonawców. dekorując ich i urządzając na ich 
część przyjęcia. Sanacja bierze sama ża wszyst 
ko, co się działo w Brześciu, odpowiedzialność i 


„ Składkowski: Nie wobec mniejszości. 
. Rybarski: A zateni wohec Polaków, 
, Składkowski: Tak jest. 
Rybarski składa w imieniu klnbu narodo- 


w ten sposób Polska wie, kto wydawał rozkazy | 


i jakie. Oświadczenie p. Sławka nietylko nie za 
myka sprawy brzeskiej, ale przenosi ją na Inny 
grunt i sprawa musi doczekać się zalatwienia od- 
powiedniego kulturze i godności narodu polskiego. 

Pos, Wyrzykowski (klub chłop.) stwierdza, że 
budżet jest nierealny. Mimo, że sam zgłosił wnio- 
sek o upoważnienie rządu do oofnięcia 15% do- 
datku dla urzędników, to wniosek te nie może być 
komentowany jako chęć wspólpracy z rządem 
Oświadczam wyrażnie, że między nami jako klu- 
bem, a obecnym systemem rządu jest 


PRZEPAŚĆ, KTÓREJ NA IMIĘ BRZEŚĆ. 


My sprawy brzeskiej nie zdejmiemy z porządku | 


dzienuego i zawsze będziemy zwałczali ludzi, któ- 
rzy shańbli] Polskę i będziemy się starali usunąć 
ich z życia politycznego, 

Pos. dr. Tempka (ChD) wskazuje. że rząd przez 
ministra skarbu poraz pierwszy od 55 miesięcy 
przyznał się da deilcytowego budżetu. Omawiając 
sprawę brzeską. oświadcza, że sprawy tej p. Sła- 
wek nie załatwił, Będzie głosował przeciw budże- 
towi. 

Pos. dr. Thon (sion.) zajmuje się specjalnie sto- 
sunkami gospodarczemi į narodowościowemi, 

DALSZA DYSKUSJA 


Poseł Chądzyński (NPR) stwierdza, że rząd sa- | 


nacyjny nietylko utrzyma! wszystkie dotychcza- 
sowe ciężary podatkowe, ale nałożył na ludność 
nowe. zwiększając podatek zapalczany, naklada- 
jąc podatek autobusowy, a namimo tego wszysi- 
klego równowagi nie osiągnięto. Przechodząc da 
politycznej strony działalności rządu, omawia a- 
krucieństwa w Brześciu, oświadczając, że prze” 


ciwko tym okrucieństwom zaprotestował i nadal | 


protestuje caly kulturalny świat. Z ubolewaniem 
stwierdza, że rząd, klóry w osobie p. premjera 
Sławka postawił się calkowicie po stronie opraw- 
ców brzeskich, — tem samem zerwal możliwość 
jakiejkolwiek wspólpracy między rządem a opo- 
zycją, 


i 


i 


PRZEMÓWIENIE TOW., POSŁA 
ARCISZEWSKIEGO 
Następnie zabrał głos tow. pose! Arciszewski, 
ptzyczem podczas jego mowy na ławach BB pa- 
nawala szalona wrzawa ji ciągłe krzyki. 


— Rząd przychodzi z budżetem przekraczają | 


cym możliwości gospodarcze społeczeństwa, Bu- 
dżeł teu jest nierealny. — Zniżka płac urzędn ków 
właściwie jest luż przeprowadzosta. Odmawla sę 
zasiłków bezrobotuym robotnikom sezonowym. — 
To ma razem dać 15 milionów oszczędności dla 
rządu. 350 tysięcy bezrobotnych jest zareicstro- 
wanych, drugie tyle jest rozrzuconych po kraju. 
Dziesiątki tysięcy rodzin cierpi nędzę i głód. Są 
rodziny, które zaledwie raz na tydzień jedzą goto- 
wana strawę. 

Rząd nie poniyślal o zaradzeniu złemu. nato” 
miast wystąpił ze znaną deklaracją premiera Slaw- 
ka w sprawie brzeskiei. 


| Stronnictwa opazycji chciały wziąć ma siebie | 
| odpowiedzialność za hlez gos/ arki państwowej. 


Burda ryczy z miejsca: Ładnie by to państwa 
wyglądało. 

Z ław opozycii padają niepochlcbne okrzyki pod 
adresem Burdy M 

Tow. Arclszewski: Od czterech lat zarzucano 
nam, że rzucamy rządowi kłody pod nogi, że uchy- 
lamy się ad odpawiedzialności. Zmusilsście nas da 
tego, żeśmy zaapelowali do społeczeństwa i odbył 
się kongres krakowski (okrzyki na tawach BB) 


Tow. Arciszewski: Wyście przed majem 1926 ; 


też odwołali się do wojska, my w roku 1930 do 
naszych wyborców. 

Burda krzyczy: 7 tysięcy ludz 
parskitn. 

Posel Arciszewski 


na Rynku Kle- 


l: siedmiu tysięcy p. pre 
pójdą na Warszawę. 
creg okrzyków nrowokacyjnycli. 
wach BB, krzyżuja się różne okrzy- 


Wrzawa 
ki 

Posel Arciszewski: Od dwóch lat słyszymy gro- 
żby przeciwka PPS. byliśmy ciągle atakowani 
przez. bojówki soccjalnie przeciw nam zorgan:z0- 
wane, by wywaływać walki bratobójcze. P. pre- 


mjer Sławek mówi. że myśmy ch='cli rzucić masy | 


jedne na drugie. Stwierdzam, że to właśnie pano- 
wie robili. Wśród ludzi, którzy sz! na waszym pa 


sku, byli prowokatarzy. W ten sposób chcieliście | 


rozbić naszą organizacię | zapędzić nas w padzie- 
mia. Nie używaliśmy odwetu. Nikt z przeciwników 
naszycli, cho i zabici 
nie został pr 


Pos. szewski: Gdyby palono wasze sztan- 
daty zapytnie. wytrzymały nerwy panów? 
Mówiło się tu o zamachu bombowym, jakoby przy 
gatowywanym przeciwka p. Pilsudsk'emu, Gdyby 
Jagodziński chciał organizować taki zamach. ta 
mialby wśród swych przyjaciół wielu ludzi, któ- 


rzy gdyby się nie chcieli zgodzić na zamach, ta w 
każdym razie nie poszliby do policji. Ani Jagodziń:, 
Ski, ani partia nasza od chwili powstania Sejmu nie 
ucicka się do aktów terorystycznych. Gdy 14-50 
wrześnie odbyla się żywiołowa manifestacja na 
ulicaci Warszawy po aresztowaniu į wywiezieniu 
posłów da Brześcia, wyprowadza sę klika od- 
działów policji przeciw kilkudziesięciu kobietom 
i hezbruunym ludziom, 

Połakiewicz (BB); Pon sam byl przeciwny po” 
clodow.. 

Tow. Arciszewski: Bylem przeciwny i rozwią- 
zalem zgromadzenie nawołując do rozejścia się. 
Przeciw teinu pochodowi wyszli pol'cjanci uzbro- 
jew w karabiny maszynowe, w pancerzach I hel- 
mach, a przedewszystkiemm policja konną zaatako- 
wała pochód z tylu, to uie bylo praktykowane na- 
wet za rządów carskich. (Wrzawa na ławach BB). 

Tow. Arciszewski: Ja stanowczo stwierdzam i 
stwierdził to w rozmowie ze mna naczelnik wy- 
działu bezpieczeństwa, że była prowokacja, że 
strzelali prowokatorzy, a nie uczestnicy pochodu. 
Jak! byłby sens w tem, by gdy przygotowywaliś- 
my się do wyborów, namawiać ludzi do strzela 
nia? 

Min. Składkowski (z miejsca): Poco demonstro- 
waliście, jeżeliście chcieli spokoju? 

Tow. Arcłszewski: Dziesięć tysięcy ludzi tak 
prędko rozejść się uie może. 

Min. Składkowski: Było trzy tysiące. 

Tow. Arciszewski: Żadnej propagandy o inter- 
wencję zagranicą u nas nigdy nie było. Ale jakie 
wrażenie może być zagranicą, jeżeli naród poski 
nazywa się „narodem idiotów“, a posłów, Oskarża 
| się, że z „wesołych hudżełów" bawili się po re- 
stauracjach. A jeżeli przejdę do Brześcia, to stwier 
| dzić muszę, Że 

BRZEŚĆ JEST HAŃBĄ XX WIEKU. 
Spoleczeństwo czuje, że bezkarność sprawców 
Brześcia, sprawców pacyflkacjj fatalnie się adbila 
na życiu polskiem. Nikt nie może się czuć bez- 
nieczaym wobec 

ANARCHJI, SZERZONEJ Z GÓRY. 


, Hańba nie może być inaczej zmyła, jak przez uka- 
ranie wszystkich sprawców. 
Grożby nas nle zatrwożą, przed teróreęm nie u- 
stąpimy! 
| W końcu swego przemówienia zapowiada tow. 
Arciszewski, że nie bedzie głosował za ARENY 
| odczytuje deklarację PPS, którą podafemy "o 
sobno. 

Przemówienie tow. Arciszewskiego przyjęto bu- 
rzliwemi oklaskami na lewicy. 
| Po przemówieniach szeregu mowców zabrał 
| głos referent generalny budżetu pos. Miedziński 
(BB), połemizując z pos. Rybarskim. 

Pos. Rybarski w odpawiedzi zaznaczył, że pos. 
Miedziński nie rozumie się na żartach. 

Pos. Miedziński odparł, że rozumie żarty odno” 
szące się do jego osoby, ake nie do kilkudziesięciu 
| milionów złotych. 

Z law padł w tei chwili głos: 
| = Oddajcie 8 miljonów, a źartów nie będzie! 


Proces o zajścia na wiecu Gentrolewu 


W WARSZAWIE W DNIU 14 WRZEŚNIA 1930 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 5 lutego. 

W dalszym gu wczorajszej rozprawy przy” 

sląpiono do sluchania świadków. 

wiadek Karo! Micszczanek zeznaje, że dnia 13 
września zgłosił się na ul. Warecka 7; gdzie toz- 
ane na cienkiim papie 
yli do Daliny Szwajcar- 
skiej. d Synawieckiegu rewol- 
wer hiszpański. Mialen: również otrzymać gruszki. 

Przew ący: Co to są gruszki? 

Świadek: W gwarze uaszci gruszki oznaczaja 
granaty. Gruszck łych jednak me otrzyniał, ani 
ich nie widział O tem, że mają być rozdawane 
gruszki, powiedział mu Chodzyński. Co da wiecu 
świadek stwierdza, iż nie słyszał nawoływania do 


| rozejścia się, natomiast słyszał nawoływania do | 
iormowania pochodu. Na przodzie szły kobiety, 


które usiawiała tow. Budzyńska-Tylicka. 
Tow. dr. Budzyńska Tylicka: Wypraszam sobie 
nazywawie mnie przez pana towarzyszką. 
Świadek: Gdy ukazał się oddział policji konnej, 
pochód rozpadł się na 2 części. Po przejściu policji 
pochód ponownie zaczął się formować. Strzały pa- 
dały z tłumu bardzo gesto. Świadek słyszał wy- 


buch granatu, ale znajdował się dość daleko od : 


miejsca wybuchu. Na pytanie, dlaczego wystąpił 
z partji, mówi, że nie miał pracy į że pozostawanie 
-w partji przeszkadząło+mu w uzyskaniu posady. 


Miano do niego zaufanie w partii, zaimował się 
kolportowaniem ulotek ìà rozlepaniem plakatów. 
Na pytanie, czy utrzymywał kontakt z policją, od- 


| powiada: „Nigdy nie: mialem nic wspólnego z po 
licją, ani dawniej, ani teraz". 

Naslępnie prokurator pyta o sprawę istu gene- 
rałą Hallera. Świadek podaje, że mówił mu o tem 
kolega, z którym prowadził bardzo poważne roz- 
mowy. Świadek wziął to na serio. Mieszczanek 
był aresztowany 10 września za udzial w manife“ 
stacji ulicznej i po jednodniowym areszcie zwoł- 
niony. 

— Po iakiej stronie jest pan teraz? — pyta adw. 
Rundo. 

— Po żadnej stronie, nie należę do żadnej partff. 

Świadek 17-letni Jan Jaziełło z Łowicza, który 
przybył do Warszawy na wiec Centrolewu wraz 
z orkiestrą i został raniony w czasie demonstracyj 
kulą w nogę, nie wnosi nic da sprawy. 

Rzeczoznawca kapitan Zossja: — Granat, który 
padł w czasie demonstracyj w Alejach Ujazdow- 
| skich, był typu francuskiego, wyrobiony w krain, 
o dużej sile wybuchowej i cienkiej powłoce. Bez 
zapalnika granat nie działa. Granaty tego typu po” 
siada między innemi wolska i policja na kresach. 
NACZELNIK WYDZIAŁU BEZPIECZEŃSTWA 


| p. Kawecki zeznaje, Że przed 12 września przygo” 
towano „marsz na Warszawę”. Demonstracja i 
pochody uliczne były przez władze zakazane, po- 
zwolona tylko n wiece. Pochód po wiecu w Doli- 
nie Szwajcarskiej został sformowany wbrew jnłen- 
cjom organizatorów wiecu. Byl to dowód braku 
dyscypliny i wyłamania się t. zw. dołów party} 
nych. Na pytanie. czy policia wzywala tłum do 


a się, Kawecki nie może dać odpowiedzi, 
æ zna szczegółów tej sprawy. Pochód za- | 
chat zaatakowany z tyłu przez policję konną. Po- 
PR byla mowa a rzuceniu bomby przez ka” 


jzejści 


munistów Zbauanie Sprawy „powierzona sędzie- 
mu śledczemu. Stwierdzono, Że strzały rewolwe- 
Towe padiy ze strony bojówki BYR 
Na pytanie obrony co do poszczegolnych aska 
Żonych, Kawecki stwierdza, że dr. Budzyńska”Ty- 
 licka czynnego udzialu w życiu politycznem nie 
bierze Byli poslowie Dzięgielewski i Chodzyński 
byli zastępcami posła Arciszewskiego, nie zawsze 
jednak stosowali się do jego poleceń, Jako młodzi 
judzie przejawiali często zbyini temperament w 
poczynaniach. — Świadkowi wiadomo, że milicja 
PPS posiadała broń od dłuższego czasu. Na py- 
tania obrony, czy bywaly notowane porachunki 
międzypartyjne, Kawecki stwierdza, że był bez- 
względny przy demaskowaniu broni zarówno u 
członków irakcji, Bundu, jak ı PPS. Ca do moż- 
ności posiadania pozwalają na zbyt łagodne trak” 
p towanie przestępstwa nielegalnego posiadania bro- 
ni. Pozatem do Polski przemka broń z zagranicy 
I szmuglu. Ę 
ih AN Konarski z Torunia, który 
brat udział w rozpraszaniu maniiestacji Centrole- 
wu, liczył na wielkie wystąpienia PPS. Mając do 
dyspozycii 80 ludzi, zażądał pomocy w sile 150 
Ponieważ mimo zapewnień posła Pawlaka (NPR), 
pochód się rozpoczął, ruszył przeciwko demon- 
stranlom. Na pytanie obrony wyjaśnia, że został 
zawieszony w czynnościach za skarcenie hiletera, 
który nie chciał go wpuścić na salę teatralna po 
rozpoczęciu się przedstawienia, 
TOW. POSEŁ ARCISZEWSKI 


Przed 14 września były przygotowania do mani 
festacyj i zgromadzeń. Mimo. iż podanie o zezwo 
Jenie zostało złożone w dniu 3 września, zezwole- 
nie wydana dopiero 12 września. Chodziło nam o 
znalezienie dużego lokalu na wiec. Ucieszyliśmy 
się bardzo, gdy załatwiono sprawę z zarządem 
Doliny Szwakarskiej, bo ta lokal bezpieczny i ob- 
Szerny. Przemówienia były z góry ustalone, nikt 
z mówców nie należał do maniiestantów. Uprze” 
dzałem, że manitestacyj hyć nie może, i że może 
nastąpić prowokacja. Wydalem polecenie Dzięgie- 

lewskiemu i Zrubikowi, by milicja wyoołała się po 
skończeniu wiecu i nie wychodziła grupą zwarią. 
p jaiem, że władze nie dopuszczą do maniie- 
> „więc zrobiliśmy wszystko, by nie dopuścić 
"do zal. — Chodziliśmy w tym celu na zebrania 
_ dzielnicowe, przestrzezaliśmy ludzi, by nie dawaj 

wciągnąć się do awantur. Nie wiedzialem. kiedy 
się pochód w Alejach uformował, gdyż byłem w 
ARR do ostatniej chwili. Gdy się dowiedzialem, 
 2e pochód się formuje, chcialem temu zapobiec i 
pobiegłem na plac Trzech Krzyży. Na Wiejskiej 
usłyszałem wybuch, strzały i krzyki. Potem opo- 
wiadano, że strzelali obcy ludzie, nie nasi, Fakt, 
że było 27 rannych i 2 zabitych świadczy, że strze- 
lano z poza pochodu. Zajście wydało mi się przy- 
gotowane i tak przedstawilem sprawę p. naczel- 
mkowi Kaweckiemu. Nigdy z Dzięgielewskim nie 
tnieliśmy zajść co do lak Z Synowieckim wo- 
„góle się nie komunikowaiem, a z Chodyńskim 
rzez Dzięgielewskiego. Organizowanie maniiesta- 
wbrow ueliwałom partii jest niedopuszczalne i 
organizatorzy musieliby za to odpowiadać przed 
władzami partyinemi. Świadek zeznaje, że Mie- 
szczanek nie był członkiem partji ani milicji. Zgła- 
szal się, ale go nie przyjęto, bo nie budził zauiania, 
Polecił mi go szwagier siostry Okrzeji. Ponieważ 
był bez pracy, dałem mu zajęcie przy remoncie 
domu dla sierót w Aninie. Po pewnym czasie jed- 
nak pracę rzucił i wstąpił do bojówki frakcji. Św. 
Czeslaw Rozum, który ma zeznawać w tym pro- 
cesie, był człowiekiem podejrzanym. Do partii nie 
należał, Chciat wciągnąć Dzięgielewskiego na ze- 
aranie, którego wszyscy uczestnicy zostali are- 
ztowani. Okazało się, że był konfidentem poilcji. 
Świadek sierżant Stanisław Gomuliński, prze- 
ciiodząc Alelami Ujazdowskiemi, zatrzymał się, a= 
| żeby przyjrzeć się pochodowi. Pierwszy raz wi- 
dział, że sztandary z Matką Boską niesiono obok 
„tzerwonych. To go zainteresowało. Widział, jak 
policja konna z tyłu zaatakowała maniiestantów. 
Strzaly padły od strony ogródka. Nie widział, że- 
| by policja strzelala do tłumu, zauważył natomiast 
| w tlumie 5 ludzi z rewołwerami w rękach. Myślał, 
że to policjanci, więc się ich trzymał, ale oni za- 
4zęli strzelać do policji. Wśród nich widział Ku- 
Siaka, który mial skierowaną broń przeciwko poli- 
ji. Czy strzelał, świadek nie widział. 
Ostatniego przesluchano świadka wywiadowcę 
l w Toruniu Stanisława Tkacza, który nie 
niósł nic nywego do sprawy. 
DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 
Zeznaje świadek Tulon. który jest wywiadawcą 
icii. Usiluje on dowieść, że podczas pochodu 
elali czlonkowie PPS a nie komuniści i dowo- 
że był na kursach przysposobienia wojskowe- 


„NA PRZOD“ — Ne 29 Piatek 6 lutego 1931 _ I 


kaca tych kursach robiono propagande rewolu- | 1 E i E 6 p A M Y 
e 


i 
Adw. Rudziński: Czy na tych kursach podczas 
wykładów Pużzka byi kapitan Szempl.ński. 

Św. Tulon: Byl obecny. 

Adw. Rudz.: Czy pana to nie zdziwiło? H 

Św. Tulon: Słyszałem, że Szempliński jest sym- I 


KRWAWA DEMONSTRACJA 
KOMUNISTYCZNA 
Praga. 5 lutego. Podczas zakazanej demonsira- 


j patykiem PPS. cji komunislycznej doszło wczoraj w Dux do 
W związku z zeznaniaini Tałona zabrał głos krwawej wałki demonstrantów z policją. Policja 
OSK. TOW. CHODYNSKI, użyła broni palnej, przyczem 4 osoby zostaly za- 


który stwierdził, że Tulon przychodził do lokalów | bile i 2 ciężko ranne, Także kilku policjantów od- 
partyjnych, dawiedziano się jednak, że jest agen- niosło lżejsze rany. Dokonano licznych aresztowań. 
tem policyjnym. Zarientowana się, że jest pruwa- < Ą A 
katorem i Chodyński zakazał mu przychodzić na ZASĄDZENI ZA AWANTURY PRZECIW 
ul. Warecka, a nawet był zmuszony względem TEATROWI ŻYDOWSKIEMU 


niego użyć rękoczynu, Bertin, 5 lat N. i ; 7 
x ego. Na rozprawie sądowej w Wuerz 
KPT. SZEMPLIŃSKI burgu pezeciw 11 nacjonal-socjalistom, oskarżo- 
(który prowadził kursa wyszkolenia) zeznaje na | nym o udział w awanlurach urządzonych w dniu 
zapytanie przewodniczącego Neumana, że istainie | 19 listopada ubiegłego roku przed radą miejską z 
Pużak wygłosił dłuższe przemówienie, podczas | okazji występów gościnnych łeałru „Habima”. — 
którego podkreślił, że choć PS jest przeciwna | Jedyna oskarżona 19-letnia kantorzysika została 
militaryzacji, jednak potrzeba się szkolić dla Obro- | skazana na 100 marek grzywny, czterech oskarżo- 
ny granic. nych skazano na kary pieniężne od 50 do 100 ma- 
Przew. Neuman: Czy Pużak nie mówił, że trze- | rek, trzech skazano na więzienie od 3 i pół do 6 
ba się szkolić, by być gotowym do walki z obec- mesec; a trzech zwolniono z powodu braku do- 
nym rządem i systemem? wodów. 
ać RE nie A ae SKAZANIE ALCHEMIKA 
rokurataor Kawczak: orkowie kursu nie > M 
wyrażali się krytycznie o marszałku Piłsudskim i Monachjam, 5 lutego: W OE PSB 
jego rządach? przeciw sprytnemmi oszuslowi ansendow! trybu- 
Śwladek: Nie przypominam sobie. nat ogłosił dziś wyrok skazujący Dausenda za da 
Adw. Gacki: Czy sierżant Kudła nie meldowai | 5onane i uMowane ze iwa: na aini bon ZE 
panu, że członkowie kursu mają rewolwery? kląć db oo katja ia Oy PCD 
wiadek: Nie. nie meldował. sięcy aresztu śledczego na poczet kary. W nmoty- 
SIERŻANT KUL wowaniu wyroku sąd zają! sianowisko, że możli- 
DŁA we w teorji sztuczne wytwarzanie złota jesi w pra- 
instruktor wyszkolenia pod Częstochową zeznaje. | klyce nie CE SE) ponieważ ludzkość Aa 
że na skutek polecenia kpt. Szemplińskiega komu- | siada dotychczas takiej energji, jaka potrzebna jest 
nikował się z mejakim Tulonem. Stwierdza, Że slu- | do przekształcania pierwiastków. Z tego też po 
i ay się astor. i = wodu meloda Tausenda, polegająca na przyśpie- 
SE ZEE A Ask kk szaniu zjawisk PY o Nast lat, qem bawat 
adek: Zadn; z | | lościowa. Tausend posługiwał się receptą dawnych 
bo gdybym widział, to bylbym zameldował gdzie | alchemików. W gronie jego zwolenników repre- 
należało. zentowane były wszystkie slany z wyjątkiem fa- 
chowców. Wykorzyslał to Tausend do swych o- 
szusiw w celach zysku osobistego. Jako okoliczność 


ZMA 0$ tagodzącą uznał sąd hezgraniczną łatwowierność 
RO IT CI osób zainteresowanych i zgubny wpływ, jaki wy- 
© —— wierała na nim żona, 


PAN NA „TRZĘSAWISKU”. ODEBRAŁ SOBIE E 
ŻYCIE. Wszyscy zapewne czytelnicy „Naprzodu“ PO ZATONIĘCIU HYDROPLANU 
czyłałi „Trzęsawisko” Uplona Sinelaira, ten dan- Londyn, 5 lulego. W Plymouth rozpoczęto prace 
tejski obraz potwornego wyzysku, jakiego ofiarą | nad wydobyciem z morza wodnopłatowca wojsko 
są robolnicy w olbrzymich rzeźniach chicugow= | wego, jaki uległ wczoraj kalaslroľie i zatonął wraz 
skich, z jakich męczarni i nędzy robotników, z ja- | z 8 ludźmi załogi. Do aparatu przymocowali nur- 
kiego pohańbienia człowieczeństwa powstają ma- | kowie liny stalowe i w ten sposób usiłowano sa- 
jatki „królów świńskich*. Malo jednak ludzi wie, | molol przyciągnąć do brzegu. Podczas holowania 
że rzeźnia z „Trzęsawiska* ten potwór pochłania- | samolot rozerwał się na dwie połowy. Przednia 
jacy nietylko bydło, ale i ludzi, to islniejące do- | część aparatu wydobyto na brzeg, natomiast tylna 
lad w Chicago zakłady Armour el comp., których | część, w której znajdują się zwłoki załogi pozo- 


slosunki wiernie opisuje powieść Uptona Sinclaira. | slała jeszcze w morzu. Później udało się uurkom 
Powieść, jak wiemy, kończy się akordem bezna- | wydobyć z wnętrza aparatu zwłoki 2 osób. Pod 
dzicjnego pesymizuw... „Irzęsawisko” złotodajne | wodą znajdują się jeszcze zwłoki 6 osób. Przy- 
dla wyzyskiwaczy pożera robotników i ich rodzi- | czyna katastrofy nie zoslała jeszcze ustalona. Je- 
ny; mowy nawel niema o jakiejś karze losu na | den z wyralowanych oficerów twierdzi, że pod- 
cieiniężycieli, kapitalizm rozpiera się Iriumfując | czas lądowania pilot oślepiony blaskiem słońca 
bez granic. W oslalnich dniach 1830 r. życie do- | przecenił odległość aparatu od powierzchni morza 
robiło do tej siynnej powieści Sinclaira nicprze- | Í w pelnym locie uderzył o powierzchnię wody, 
widziane przez aulora zakończenie. Gdy Upłon | wskulek czego nastąpił wybuch i aparat zalonąl. 
Sinclair badał stosunki w zakladach firmy Ar- | Pewna kobiela natomiast, obserwująca samolot 
mour el comp., jedpyin z szefów oddziałów czyli | z hrzegu twierdzi, że wybuch nastąpił jeszcze przed 
jednym z bezpośrednich cjemiężycieli swoich bia- | zetknięciem się aparalu z wodą. Katastrofa nastę- 
łych niewolników, był Frank Edson White, któ- | piła tak szybko, że z 8 osób załogi znajdujących 
ry naslępnie po śmierci założyciela firmy stanął | się wewnąlrz aparalu nikt nie mógł się wydobyć, 
na jej czele. Był to jeden z najbogatszych i naj- | mimo, że aparai posiadał 3 drzwi. 
potężniejszych ludzi w Slanach Zjednoczonych. 
Zaliczano go do grona plutokratów, którzy rządzą | WALKA Z MONOPOLEM SOLNYM W INDJACH 
r aego nroa miala SĘ arów. rocz- Londyn, 5 lutego. W Indjach naruszony został 
nego obrotu. yszedł na 7-me piętro swego | znowu monopol solny po raz pierwszy od wypu- 
wspanialego pałacu i wyskoczył z okna, zabijając | szczenia Gandhiego na wolność. Przewodnicząc: 
się na miejscu. Śledztwo stwierdziło narazie tylko, i 3 członków komitelu wyks SI 
w s A wykonawczego kongresu na 
że jestto niewąlpliwie samobójstwo. Policja bada, rodowego, oraz 3 ochotników udało się wczoraj 
jakie mos być igo panit a m razie | w Bombaju nad brzeg morski, aby ERST A] 
życie na „Irzęsawi lo się e widać ici i SAP i Á 
Sawal daS Ey APR EE onara Wata przyrządy i wszy- 


POWIOŚLE SLOWA ZINSTĘTYA 
W kleszczach łodu „ Nowy Jork, 5 lutego. Prof. Einstein, przebywa” 
Jacy obecnie w Kalifornii wypowiedział wczoraj 
Broszura w bibljotece Mount Wilson Carnegie Instilulig" 
posla tow. ANTONIEGO SZCZERKOWSKIEGO | 5190. które wywołały wśród uczonych amery» 
o polożeniu bezrobotnych w Polsce kańskich wielkie «wrażenie. Prof. Einstein powie- 
SE dział: „Jakiekolwiek równania będą zastosówane 
Cena 5 zł. za setkę z przesyłką. Zaplaia z zóry. GA a o UA pas i. 


2 tem się symetrycznej zesli i 
Nadaje się do masowego rozpowszechnienia wśród dawnej teorji. Zasada adire teor ji <a 


bezrobotnych. nie jest doskonała į w: j 
A : y k ymaga dalsze, ug 
Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza, Krolka la uwaga Einsteina obala Ea Pianola 


Warszawa, Warecka 9. pojecie o wszechświecie. 
DODOOOOGOOCODOCODOOCOOCOCOCODOGOGOGO —0p0 


„NAPRZOD” 


6 lutega 1931 


Do widzenia, panawie! 


Pod powyższym tytułem podaje „Kurjer Po- 
znański* za „Dziennikiem Gdyńskim” następują 
cą wiadorność: 

„Jak nas informują, zwiał zagranicę p. Nako- 
niecznikojf, prezes Rady nadzorczej kałlyckiego 
tow. handlowego „Polbali”, P. Nakoniecznikofi w 
Sierpniu 1930 r. założył w Gdyni wymienioną fir- 
mę, stale zaś mieszkał w Sopocie. Mówią, że p. 
Nakoniecznikofi pozostawił w Gdyni około 50.000 
dlugu. Do swych wierzycieli napisał w ostatniej 
chwili przed wyjazdem nast. list. „Wyjeżdzam za- 
granicę, a długi ureguluję dopiero wledy, skora 
dobry Pan Bóg pozwoli mi się wzbogacić”. 

„Kurjer, Poznańs! 
Henryka Nakoniecznikoffa jest wojewodą lwow- 
skim, zaś drugi dyrektorem urzędu emigracyjnego. 


HUMOR I SATYRA 


CZEGO NIE WOLNO UKRYWAĆ PRZED 
EGZEKULOREM PODATKOWYM 

W jednem z miast Wielkopolski zdarzył się na- 
siępujący autentyczny wypadek: U jednego z ohy- 
waleli zjawił się egzekulor, aby dokonać za i 
ruchomości. Niestely przekonał się, że wszyst 
już było zasekwestrowane. Zwrócił się tedy di 
owego obywaleja z urzędowcm zapy laniem: 

— (zy pan nie ma jakich rzeczy ukrytych? 

— Mam — odpari po pewnym namyśle dłužnil: 

— Widzi pan. Zawsze się coś jeszcze znajdzie 
A cóż to pan ma ukrytego? 

— Proszę pana... lo lak przykro się przyznawać 

— W imieniu prawa wzywam pana "do wyja 
wienia, co pan ukryl! 

Wobec tak urzędowego tonu obywatel zmięki 
i odezwał się jak mógl najsłodziej: 

— Hemoroid 

— Co laklego? — zapyta] vgzekulor, 


— Hemoroidy mówiłem... 
— Proszę pokazać! 
Nie pokażę! 
— W imieniu prawa wzywam pana do poka- 
zania! — zawołal urzędowo : gzekulor. 
— Nie. Panu nie pokażę! 
— Zobaczymy — odpar) egzekutor, 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
sy do nabycia 


Posner: Zbliska i zdaleka , ©. s « « « 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. |. III. Inspekcja 
Pracy zł 4.— 
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1— 
Winter: Duce . . . 3.50 
Wasilewski: Zarys dziejów EPS . 280 
Krzholska: Praca dzieci | młode nych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych | « « « » 1 5 e „ . â= 
Sądv pracy . » 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni-- 
ków 40 
Zygmunt | Feliks Girossowie: | Socjolozia 
partji policycznej „ . . . +. «. 250, 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Orsetti: Karol Fourier. apostoł pracy 
radusnej . . . . =a 40 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości „ , . «40 
Stanistaw Rychliński: Czas” pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wvni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
KODOMICZYCHI WOW i E 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego soe e a a n 9em 
Stanisław  Rychliński: "Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. i 
metod. 8 a a a S 
Proces Jana Kwapińskiego so a RBO 
Kalendarzyk młodego robotnika . . 60 
P. Krapolkin: Spółniciwa a socjalizm 
wolnościowy „ . 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . . 25 
Nowakowski: Marksizm a "geografia go- 
Spadarcza . 1.50 
Porczak: Dyktalor J. Piłsudski I Piłsud- 
czycy ,. . > 150 


Zamówienia z ` prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


dodaje, że jeden z braci | 


Siadł, spisał protokół i wniósł do sądu skargę, | 
| że dłużnik nie usłuchał wezwania w imieniu 
| prawa i nie pokazał rzeczy, które „zataił i ukrył". 


REPERIUAR 


TEATR IM. J} SŁOWACKIEGO 


Piątek: „Roxy“ (przedst. popularne — ceny zni- 
żone). 

Sobota popolndniu: „Ciotka Karola“ (ceny najniż- 
sze); wieczoreni: „Papa-kawaler* (premiera — 


nowość). Gościnne występy K. Junoszy Stępow- 


skiego. 
Niedziela po poł.: „Artyści* (ceny zniżone); wie- 
czór: „Pap. (nowość). Gościnne wy- 


stępy K. Junoszy-Stępowskiego). 
BAGATELA 
Cadziennie: „Tylko dla doroslych!“ 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Ryuek gł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


t Piątek: Red. Klemens Keplicz: Genewa 
świata 
Sobota: Dr. Jan Hulewicz: Nowy nauczyciel w 


nowei szkole 
KINOTEATRY 
ski motyl”. 
jemnica zamku Mayerling”. 
: „Biala sonata”, 
Głos serca". 
„Wiatr od morza". 
alr od morza” 
Przekleństwo krwi". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piatek 6 lutego 
Sygnał czasu, hejiał 
rolagiczny. 


11.58 12.10: Gi 


14.30; 


= | 
J 

J 
mastości, 


wo kobie 
Helena 


ym Bablionie" — wygłośl dr. 
wska, prof. Uniwersyłetu Japlel, 
19.25: Gramolon. 19.40: Dziennik radjowy. 20.00: Poga- 
danka muzy z Warszawy. 20.15: Koncert symfo- 
miczny z Filhatmonij warszawskiej komunikaty j te- 
transmisje zagraniczne. 24.45: Międzynarodowe zawo- 
dy hockojowe w Krynicy. 


(Przeczytać i zachować 
Jedyne | największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO K 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SLUZBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, ll p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozarców I Słażhy Domowej 

w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła da miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura JJ! 


ODCISKI 
I" 2 ion WI 


FOTOGRAFICZNE | RADIOWA 
oraz wszelki sprzęt i przynory — poleca: 


RADJO-SFiNKS, Kraków, Karmelicka 13 | 


Roboty amstorekie: 688 Roboty amatorskie y 
D $ 


iwiaziń 1 zgromadzenia 


ZEBRANIE CZŁONKÓW DZIELNIC I i 1V 
(ŚRÓDMIEŚCIE I PIASEK) odbędzie się 6 lutego 
a godz. 6'30 w lokalu OKR II p. prawa oficyna, ut. 
Dunajewskiego 5. 

BEZROBOTNI, a nie pobierający zasiłku człon- 
kowie Związku zawodowego pracowników umy- 
słowych (Sławkowska 6) zechcą zgłosić się do Se- 
kretariatu Związku, celem sporządzenia rejestru 
tych osób, które będą mozly pobierać z Magistra- 
tu krakowskiego chleb i węciel. 

Sekretarjat Związku urzęduje w dnie powszed- 
nie od godz. 11 do 3 po pol. i od 5 po poł. do 9 
wieczór. SEE w niedziele i święta trwa 
od 11 do 1 po poł. 

POSIEDZENIE RADY HUFCA CZERWONYCH 
HARCERZY odbędzie się w sobotę 7 bm. o godz. 
8 wiecz. w sekretarjacie OKR. 

ZWIĄZEK METALOWCÓW urządza dnia 7 lu- 
tega w ch Rady Związków zawodowych przy 
ul. Dimajewskicgo 5 tradycyjną zabawę towarzy- 
ską. Wstęp lylko za okazaniem zaproszenia, które 
można otrzymać codziennie w sekietarjacie 1a 
III piętrze. 

V WALNY ZJAZD ZJEDNOCZENIA ZWIĄZ- 
KÓW ŻYDOWSKICH INWALIDÓW, WDÓW I 
SIERÓT WOJENNYCH R. P. odbędzie się w Kra- 
kowie w wielkiej saii Gminy Wyznaniowej Zydow- 
skiej w dniacli 15 : 16 lutego. Otwarcie zjazdu na- 
stąpi w dniu 15 lutego o godzinie 10 przedpołu- 
dnieni. 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
PPS W TARNOWIE odbędzie się w niedzielę 8 
lutego o godz. 10 rano w sali Domu Robolniczego. 
Porządek obrad: 1. Zagajenic, 2, Wybór prezy- 
djum, 3. Sprawozdanie a) polityczne i organiza 
cyjne, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej, 4. Dys- 
kusja i wniosek ọ udzielenie absolutor jum, 5. Wy- 
bór członków komilelu, komisji rewizyjnej, de- 
legalów na konferencję okręgową, do Rady woje- 
wódzkiej i na kongres partyjny, G. wolne wnioski, 


pangus prasowy 


Kulman, Stanisławów zl. 20. 


(ET MEBLI ZELAZNYGH i METALOWYCH 
ANTONI POGORZELSKI 


Kraków, ulica św. Łazarza L. 9. 

€ TELEFON 100 98. TELEFON 195-88. 
Wykonuje: 

Meble mosiężne, żelazna, blaszane wklady siatkowe 

do łóżek, urządzenia szpitalne, stoly ginekologiczne, 

umywalki dentystyczne, szafki lekarskie, łóżka wy- 

ciągane, jakoteż urządzenia hatolowe i pensjonatów. 


Bosiawa ierminowa. 
aione warunki. Dostępne ceny. 


Unieważala nię zqubioną lslążkę Kasy Chorych, na nav 
wisko Lorek Piotr, ur. 18.1, zam, Choleizyn, pow. Kraków 


Kupię kasę ogniotrwałą 


w dobrym stanie. Oferty pod szylrą „Z. H.“ do Admin 
Kuryera Uodziennego, braków. 


I SUKNIE WIZYTOWE | 


wieczorowe. halowe. popołudniowe 
ad najwykwintniejszych do najtańszych 


Dom modeli W. VOGLER 


Krakow, ulica florjanska L. 10, 


BEGKEHAFEEELEREE 
m Spółdzielnia Związku Katlarzy 


[eł 
s „KAFEL“ = 
lel Kraków, Towarowa 4, telefon 15703, E 


jg] Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i wyłącznie siłami fachowemi 


BEHE 


TA a RZ" EMR, 
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